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Redaktor odpowiedzialny I wydawca 
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Dla pp. Nauczycieli szkół ludo- 
wych, Czytelń i Kółek rolniczych. zni- 


żamy prenumeratę na: 


rocznie (24 nra). . . 3 24. — ct. 
półrocznie (12 nrów) 1 zł. 50 et. 
kwartalnie (6 nrów). . — zł. 15 et. 
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Do starych naszych 
P. T. Prenumeratorów i Przyjaciół. 


Wyobraźcie sobie człowieka rzuconego 
na ziemię. Zwycięski przeciwnik pierś mu 
przygniótł kolanem i dławi mu gardziel. Siły 
duszonego opadają, twarz krwią nabiega, oczy 
ze swej wychodzą osady. muszkuły słabną 
i bezwładnieją. język zsiniały z ust kurczowo 
otwartych wyłazi, jeszcze chwila, a zwy- 
cięzca trupa mieć będzie w ręku. 

W takiem samem położeniu, zgnieceni 
przeiuożnym, nie przebierającym w środkach 
przeciwnikiem i myśmy się przez ośm dłu- 
gich znajdowali miesięcy. nie już w walce, 
ało z nóg zwaleni i zupełuie pokonani. ostat- 
kiem sił żywotnych. z uporem desperata wal- 
cząc o ostatni oddech. 

I stał się cud! Człowiek konsjący, ostat- 
nim rozpaczliwym wysiłkiem wydostał się 
z pod gniotącego go wroga. zerwał Się Z zie- 
mi i zaczerpnąwszy pełną piersią powietrza. 
znowu silnie stanął na nogach i do dalszej 
gotuje się walki. 


Nie tu miejsce opisywać co i jak działo | 


się w ciągu tych ośmiu miesięcy, nazwałby 
to niejeden reklamowanlem się i pozowaniem 
na „męczennika , niejednego nie interesowa- 
łoby to wcale, a dość będzie jeśli zapewnimy, 
że na to. czego nam zaznać przyszło. nie było 
dotychzzas przykładu w historyi prasy. 

Dziś stajemy znowu na posterunku, na 


którym od lat sześciu wytrwale stoimy po- | 


mimo setek klęsk i guzów. któreśmy w ciągu 
tego czasu otrzymali. A te klęski i blizny 
któreśmy odnieśli, to chwała nasza, i śmiało 
rzec możemy. dowód niespożytej naszej ener- 
gii i moralnej siły. 

Ten upór z jakim dotychczas pomimo 
ciągłych niepowodzeń i klęsk prowadziliśmy 
nasze wydawnictwo, niech będzie i dla Was 
kochani nasi starzy Czytelnicy i Przyjaciele 
poręką, że i nadal wytrwamy. Zupełnie regu- 
larnego wydawnictwa i teraz nie obiecujemy, 
bo przewidzieć nam trudno, z której strony 
i kiedy najbliższy cios na nas spadnie, zape- 
wnić Was możemy natomiast, że pisino nasze 
nie upadnie, i za prenuineratę, którą prze- 
syłacie, należną ilość numerów poślemy. 

Przyznajemy się otwarcie, że rozpoczy- 
namy obecnie dalsze wydawnictwo bez ża- 
dnych zgeła zapasów pieniężnych, udajemy 
się przeto do wszystkich naszych P. T. Pre- 
nunieratorów z prośbą — nie o pienądze — 


ale o to, by zechcieli zaagitować w kółku 
Swych przyjaciół i znajomych, by ci pismo 
nasze zaprenumerowali. Aboneutów starych, 
t. j. takich, którzy już nam prenumeratę na- 
przód, t. j. przeszłego roku zapłacili i którym 
teraz gazetę dłużej lub króciej wysyłać mu- 
simy, mamy około 2000. Gdyby każdy z nich 
jednego bodaj tylko nowego zjednał nam abo- 
nenta, pismo wychodzióby mogło ce tydzień 
zupełnie regularnie 

Dotychczasowe rezultaty naszego wy- 
dawnictwa stanowią dowód, że w prasie na- 
szej istotnie zachodzi potrzeba organu, w któ- 
rymby się przez nas zainicyowany kieruuek 
specyalnie krystalizował. któryby stojąc zdala 
od walk partyjnych, w jednym tylko a bez- 
względnie działał kierunku. Prześladowania 
urzędowe i nieurzędowe, jakimi od lat sześciu 
nieprzerwanie ulogamy, i ua jakie żadne pi- 
smo w Galicyi (ani nawet pisma ks. Stoja- 
łowskiego w swoim czasie) narażone uie było, 
dowodzą, żeśmy wroga boleśnie a skutecznie 
ranili. Cyfra preuumeratorów naszego pisma, 
jaką się mało chyba w Galicył wychodzących 
, tygodników pochwalić może, dowodzi także 
żeśmy do serc trafić umieli, że sprawa Jakiej 
bronimy jest żywotną i pismo zupełną racyę 
bytu posiada. Obyż dzisiejsza nasza odezwa 
nie przebramiała bez echa, ale setkami no- 
wozaciężnych szeregi naszych starych prenu- 
meratorów powiększyła. 

Materyalnie udało się wrogom naszym 
zniszczyć nas doszczętnie, duchowo natomiast 
wzrośliśmy w siły. 
| A duch nad materyą zwyciężyć musi! 


Krzyż na usługach żydów. 


(Sprawozdanie z rozprawy sądowej Cukier- 
'ajgiel- Czaykowski, na dniu 7go p. m. 


Jakkolwiek od dnia tej interesującej roz- 
prawy sądowej minęło już przeszło 4 tygodnie, 
to jednak ze względu na to, że z wyjątkiem 
jednego tylko Dziennika polskiego ani jedno 
pismo polskie nie podało jej przebiegu a wszyst- 
kie pisma prócz Dziennika, Ruchu kai. i Głosu 
Narodu tendencyjnie i fałszywie ją przedsta- 
wiły, podajemy poniżej szczegółowy jej przebieg. 

A po drugie — dzisiejsze nasze dv3ło- 
wne sprawozdanie, niech będzie policzkiem 
moralnym dla „katolickiego* Czasu, Prze- 
glądu i Narodówki, któreto pisma na wyścigi 
z żydziakami z Słowa pols. i Kurjera Lwow. 
szkalowały człowieka, który poważył się głos 
zabrać w obronie poniewieranego prze». zydów 
Krzyża. 

Szczegółowe to sprawozdanie z rozprawy 
podajemy naszym przyjaciołom i czytelnikom 
jako małą próbkę tego, ile nam codziennie 
prawie zaznać przychodzi. O, gdybyście wie- 
dzieli ile każdy wiersz tego pisma kosztuje 
ofiar i poświęcenia i ci którym dobrze na 


świecie, i Wy którzy w spokoju dary Boże, 
pożywacie, pospieszylibyście z pomocą ludziom, 
których całe życie jest nieustanną walką nie 
o prywatne ale ogólne dobro. Za Was, którzy 
w zaciszu domowem spoczywacie, idą inni ` 
ludzie w wir walk społecznych, oni za Was 
i dla Was o głodzie i chłodzie walczą. Qzy 
obojętnie ich poświęceniu i ofiarom przyglą- 
dać się będziecie ? 
* * 
* 

Przedmiot rozprawy, stanowiła obraza 
honoru popełniona przez Czaykowskiego dru- 
kiem a mianowicie, rzekomo obraził tenże 
Lejbę Cukiera włase. drogueryi pod Czerwo- 
nym Krzyżem we Lwowie zarzucając mu że 
sprzedaje i reklamuje „francuskie gumowe 
specyalności*, pod znakiem krzyża św., dalej 
że podszywa się pod imię „Leszek“, i że 
namalował sobie na szyldzie duży krzyż aby 
udawać chrześcianina. Przytem w odpowie- 
dnich artykułach. używał Czaykowski wyra- 
żeń jak: „parszywiec*, „pejsaty Leszek“ itęt. 

Dalej obraził Czaykowski i żyda Lejbę 
Fajgla, handlarza aparatów fotograficzuych w ten 
sposób, iż zarzucał kolonii czeskiej we Lwowie 
brak taktu z powodu, iż obrała sobie „takiego 
parszywego prowodyra* jak Fajgiel. 

O QCukierze pisał Czaykowski w Waro- 
dzie, w Nrze z 11. i 18. września, o Fajglu 
w Nrze z 9. i 23. października p. r. 

Rozprawa toczyła się przed trybunałem 
sędziów przysięgłych. Obok Czaykowskiego, 
zasiadł na ławie oskarzonych p. Szczęsny 
Beduarski właśc. drukarni w której się Naród 
drakowuł oskarżony przez Cusiera o współ- 
winę. W imieniu Fajgla i Cukiera, oskarzał 
D:. Sumper*), oskarzonych, bronił em. sekr. 
sądu p. Domiczek. 

Trybuuał składał się z radców Oleń- 
skiego (pr.ewodniczący), Weinreba i Goł- 
kowsSkiego. 

Po odczytaniu aktów oskarzenia i inkry- 
minowauych artykułów, zwraca się Przewo- 
dniczący Trybnnału do oskarzonego Ozayko- 
wskiego. 

Przewodniczący. Oskarzony pan Ozay- 
kowski! Słyszałeś pan tu odczytane akty 
oskarżenia i inkryminowane artykuły. o pan 
masz na swoją obronę? 

Czaykowski. Wysoki Trybunale i sza- 
nowni sędziowie przysięgli! Ojciec armmerykań- 
skiego humbugn, Barnum, miał zwyczaj; że 
połowę dochodu jaki mu przynosił jego interes, 
wkładał do kasy oszczędności, drugą zaś po- 
łowę wydawał na anonse i reklamę. Pan 
Cukier, przewyższył jednak Barnuma w tym 
kierunku, kiedy bowiem Barnum reklamę swo- 
jego interesu drogo opłacać musiał, pan Cukier 
reklamuje się w ten sposób, że włóczy po 
sądach spokojnych oby wateli. Dzienniki wysy- 
łają do sądu swoich sprawozdawców i umiesz- 


*) Ten sam, który bronił Nowo Sądeekich socya- 
listów w ich procesie z Jezuitami. 


BE Kupujcie tylko u Chrzesścian! R 


Lwów, Sobota 


24. Września 1898 Neal. 


NARÓD 


i dowiaduje się z nich o istnieniu Uukra 
jego interesu. Tak więc. rozpruwa sądowa 
ś dla p. Cukiera najlepszą a w dodatku 
bezpłatną reklamą, która... 
Przewodniczący (przerywa). Zwra- 
cam uwagę oskarzonego że udzieliłem mu 
u do obrony, to zaś co on mówi, do obrony 
nie należy. Proszę mi odpowiadać na moje 
pytania. Czy poczuwa się pan do winy? 
Czaykowski. Nie. 

Przewodniczący. Czy to pan byłeś auto- 
rem odczytanych tu artykułów w N. Narodzie. 
Czaykowski. Tak jest. Ja sam byłem 
ich autorem, i sam wszelką za nie biorę oà- 
powiedzialność. 

' Przewodniczący. Zarzucił pan w arty- 
kułach swych p. Qukrowi, że podszył się pod 
imię Leszek, podczas gdy właściwie nazywa 
się on rzekomo Lejba, jestto zarzut niehono- 
rowy, który może go w opimi poniżyć. Co 
pan na to może powiedzieć? 

Czaykowski. Pod tym względem przy- 
znaję się do pomyłki, gdyż jak się później 
dowiedziałem, p Cukier istotnie nie nazywa 
się Lejba ale Lejzor. Zresztą, ja w tej pomyłce 
nie widzę nie obrażającego. Imię Lejba jest 
przecież imieniem czysto żydowskiem które 
nikogo, a tem mniej żyda jakim jest p. Cukier 
obrazić nie może. Ja, choś mi na imię Bohdan, 
nie obraziłbym się wcale, gdyby mię kto na- 
zwał innem jakiem imieuiem chrześciańskiem 
n. p. Antoni, Franciszek, Mieczysław. 

Przewodniczący. Zrobił pan także 
p. (ukrowi zarzut, że w sklepie swoim pod 
godłem Krzyża, sprzedaje przedmioty, których 
nie można wymienić ze względu na moral- 
ność publiczną. 

Czaykowski. Tak jest, jestto zarzut 
główny jaki czynię p. Qukrowi, a oburza mię 
to, że żyd Cukier, „francuskie arsykuły gu- 
mowe“, a wię: przyrządy do szerzenia i uła- 
 twiania najohydniejszej, najrafinowańszej roz- 
pusty, pod godłem Krzyża św. sprzedaje i n'e- 
tylko z tem się nie kryje, ale owszem publi- 
cznie w gazetach ogłasza i w wszelki możliwy 
sposób reklamuje, a zawsze pod godłem krzyża 
św. Brudnato sprawa której dotykać mię zmu- 
8zono, raczy tedy wybaczyć wysoki trybunał 
i panowie sędziowie przysięgli, że w celu 
wyjaśnienia tej sprawy i przez p. (ukiera 
uprawianego proceduru, a w celu mojej obrony 
dotknę rzeczy, która wrodzone każdemu czło- 
wiekowi uczucie wstydu i przyzwoitości, 
w wysokim obraża stopniu. Oto niedawno, 
w jednym z poza lwowskich żeńskich pensyo- 
natów, zauważano że uczennice wyższych kur- 
sów, a więc starsze, żle wyglądają i na nie- 
zwykłe chorują słabości. Z porady lekarza, 
przeprowadziła przełożona pensyonatu rewizyę 
w kuterkach owych panien ı oto, znalazła 
w jednym «x nich pewien instrument gumowy, 
którym bawiły się pensyonarki leżąc wieczo- 
rem w łóżkachi pożyczając go jedna drugiej. 
Przeprowadzono Śledztwo i kilkanaście panien 
natychmiast wydalono. 


Dr. Snumper. Czy „instrument* ten 
kupiły owe panny same u p. Cukiera i czy 
wogóle pochodził z jego sklepu? 

Czaykowski. (idzie „instrument“ ten 
był kupiony, to już rzecz drugorzędna. a mó- 
wię o tem dlatego tylko, aby wykazać jakie 
haniebne i obskurne przyrządy, stanowią przed- 
miot handlu „gumowymi artykułami paryskie- 
mi*, które p. Cukier pod godłem Krzyża 
św. sprzedaje. Miliony ludzie nie wie 
nie wcale o istnieniu podobnych ohy- 
dnych przedmiotów, tych więc, nieświa- 
domych złego, p. Cukier uczy rozpusty 
i wszczepia w społeczeństwo moralną truciznę 
ogłaszając i reklamując „artykuły gumowe* 
pod godłem Krzyża św. Mojem zdaniem, 
i zdaniem każdego, nie już chrześcianina jakim 
ja jestem, ale choćby tylko uczciwego czło- 
wieka, postępowanie takie jest zbrodniczem. 
A cóż dopiero mówić o uczuciu, jakiego do- 
znaje wierzący chrześcianin na widok naj- 
świętszego godła swej wiary, Krzyża św., 


| przed którym modli się codziennie, a któreto 
godło, żyd Cukier jako firmę w handlu arty- 
kułami uiersądu i najohydniejszej rozpusty 
używa! Nawet w mahometańskie: Turcyi nie 
był Krzyż nigdy tak bezczeszczony, jak go 
dziś żyd Cukier w katolickiej Austryi bez- 
cześci Przed dwoma laty, widziałem że kilku 
włościan idąc ulicą Batorego, zdjąło czapki 
i przeżegnało się pobożnie przed jakąś tablicą 
przybitą đu purkanu okalającego budujący się 
wówczas gmach sądowy, ten sam w ktorym 
my obecnie się znajdujemy. Uekawy byłem 
przed czemto się włościanie owi żegnali, pod- 
s edłem do parkanu i oto ujrzałem tam pięknie 
rzeźbioną tablicę, na wzór stacy: Męki Pań- 
skiej jakie u Knuczabińskiego są na wystawie. 
U góry jaśniał piękny krzyż a u dołu wśród 
różnych modern ozdób, napis: „Francuskie 
artykuły gumowe « la Sigi Ernst, poleca dro- 
guerya pod Czerwonym Krzyżem Leszka Cu- 
kiera.* | przed tą to tablicą, złudzeni umie- 
szczonyre na niej u góry Krzyżem św. i malowi 


dłami, żegnali się włościanie! Czyż to dziwne 
że na ten widok zabolało mię serce? I jeszeze 
jedno. Obok tej tablicy przechodziło dzieume 
kilka tysięcy młodzieży szkolnej, a mianowi- 
cie uczniowie sąsiedniego gimnazyum Fran- 
ciszku Jozefa, szkoły realnej i szkoły miej- 
skiej im. św. Jadwigi. Widziałem często na 
własne oczy po kilku gimnazyalistów w mun- 
durkach, zatrzymujących się z książkami pod 
pachą przed tablicą Cukiera, czytających ją, 
szepeących sobie coś nawzajem i oddalających 
się z uśmiechem na ustach. Jednem słowem, 
Gukierowe ogłoszenia, były zawsze i wszędzie 
propagatorami nierządu, szerzycielami zarazy, 
i obowiązkiem moim jako redaktora wybitnie 
katolickiego pisma, było skarcić zu hwałego 
żyda. Karciłem go lat pięć, pe raz pierwszy 
bowiem w r. 1898 zwróciłam w piśmie mo- 
jem uwagę na jego postępowanie i wzywałem 
władze by na podobne hańbkienie i plugawie- 
nie godła wiary Chrystusowej nie pozwalały. 
Niestety, słowa moje były bez skutku i Cu- 
krowi mietylko uchodzi to do dziś bezkarnie, 
ale naodwrot mnie on jeszcze ściga sądem. 


Przewodniczący. Pan Cukier, ma pra- 
wdopodebniu koncessyę na drogueryę i jako 
człowiek fachowy może zechce nam wytłuma- 


czyć jak się to ma rzecz z owym krzyżem. 


Cukier. Jester magistrem furmacyi, 
jako taki podałem sią o koncessyę na drogue- 
ryę i otrzymałem ją. 

Przewodniczący. Uzy w koncessyi 
stało wyraźnie napisane że udziela się pozwo- 
| lenia na prowadzenie drogueryi pod Czerwo- 
nym Krzyżem? 

Cukier. Nie. Koncesya opiewała na 
sumą tylko drogueryę, o krzyże nie było 
w konvesyi nie, 

Przewodniczący. A skądże i na jakiej 
podstawie nazywa pan swoją firmę: „drogue- 
rya pod Czerwonym Krzyżem“? 

Cukier, Jest zwyczaj. że sklepy, restau- 
racye, apteki, są pod jakiemiś godłami. Jest 
restauracya pod dzwonem, pod sroką, sa dro- 
guerye i apteki pod koroną, pod czarnym 
psem, — dlatego i ja sobie godło wybrałem. 

Przewodniczący. A czy to woluo wy- 
bierać sobie jakiekolwiek godło dla swojego 
sklepu? 

Cukier. Wolno. 

Czaykowski. Przepraszam Wysoki Try- 
bunał, ale ja chcę się jeszcze dla wyjaśnienia 
sprawy zapytać, czy panu Cukier jako byłemu 
farmaceucie nie wiadomo, że godło czerwo- 
nego krzyża w białem polu, wedle istnieją- 
cych w Austryi przepisów, przysługuje wy- 
łącznie tylko instytucyom  fiiantropijnym, 
które konwencya genewska określiła, i że 
w Austryi całej jedna tylko istnieje apteka 
pod godłem czerwonego krzyża, a mianowicie 
cesarske apteka polowa. Twierdzę zatem, że 
p. Cukrowi przybierać godła czerwonego 
krzyża nie było wolno, a skoro to uczynił, 
uczynił to na mocy jakiegoś na to pozwolenia. 

Przewodniczący. l cóż pan na to 
panie Cukier? 


Uukier. Pozwolenie na przybranie sobie 
godła krzyza otrzymałem. 

Przewodniczący. Któż 
zwoli!? 

Cukier. Pan protomedyk Merunowicz 
4 Namiestnictwa dał mi na to pozwolenie. 

Przewoćuiczący. To jest wazne. Czy 
nie mógłby nam pan tego pozwolenia 
pokazać” 

Cukier. Nie mogę, otrzymałem je vo- 
wiem od p. Meruuowicza nie na piśmie ale 
ustnie. 


to panu po- 


Przewodniczący. Jakto nstnie ? 

Cukier. Byłem u pana protomedyka 
i prosiłem go aby mi pozwolił prowadzić 
droguorgę mod godłem Czerwonego Krzyża. 
Pan protomedyk odpowiedział na to: dobrze, 
prowadź pan, ja nie mam nic przeciw temu. 

Przewodniczący. I żadna władza nie 
robiła panu trudności w używaniu tego godła. 

Cukier. Zadna. 

Przewodniczący. Czy w koncesy. na 
drogueryę było określone że wolno panu sprze- 
dawać francuskie artykuły gumowe? 

Cukier. Tego w koncesyi nie było, 
gdyż rozumie sią to samo przez się. Wszyst- 
kie drognerye artykuły te mają na składzie. 
Tuta,, proszę Wysokiego Trybunału, jest mój 
dyplom uniwersytecki jako magistra farmacji, 
z którego wypływa że nie nazywam się Lejha 
ale Leszek (podaje dyplom). 

Przewodniczący. Tak jest, Panie 
Czaykowski. popatrz się pan. Tu stoi wyraźnie 
Lesconem Cukier, czyli Leszka Uukiera. Jakże 
pun tego Lajbąę wytłumaczy ? 

Uzeykowski. Nie przeczę, na dyplo- 
mie jest Lesconem Cukier, ale dyplom taki, 
nie jest dokumentem legitymacyjnym. O tem 
jak się p. Cukier usprawdę nazywa. rozstrzy- 
gnęłaby najlepiej metryka. Proszę tedy pana 
(ukiera, aby pokazał nam swoją metrykę. 

Przewodniczący. (zy tna pan swoją 
metrykę tutaj — panie Cukier? 

Cukier. Nie mam jej przy sobie. 

Obrońca Domiczek. Proszę Wysokie- 
go Trybunału polecić p. Oukierowi dostar- 
czenie swojej metryki urodzenia. Będzie to 
najprostszy i najkrótszy sposób rozstrzygnięcia 
sprawy. 

Dr. Sumpor. Sprzeciwiam sie wnio- 
skowi obrońcy, gdyż jest rzeczą oskarzonego, 
nie zaś oskarzyciela dostarczenie dowodu 
prawdy. 

Obrońca Domiczek. Ja obstaję przy 
moim wniosku 

Przewodniezący trybuuału zapowiąda 
że nad tym wnioskiem obrony trybunał nara- 
dzić się musi. Po kilkuminutowej naradzie 
ogłasza przewodniczący, że trybunał do wnio- 
sku obrony się nie przychylił. 

Oktrońca Domiczek. Upraszam o zano- 
towanie mojego wniosku w protokole i za- 
strzegam sobie wszelkie dalsze kroki. 

Przewodniczący. Oto jak styszeliśmy, 
p. Cukier ma koncesyę na handel francuskiemi 
gumowemi specyalnościami — i za cóż go pan 
beształeś. 

Uzaykowski. Magistrat daje koncesye 
i publicznym domom nierządu, a sądzę że 
niktby mi nie wziął tego za złe, gaybym 
wykazywał że omv te sy hańbą dia naszego 
społeczeństwa. Pozwolenie z urzędu i książkę 
z policyi ma każda prostytutka, nie racya to 
jednak jeszcze twierdzić, że rzemiosło prosty- 
tutki jest szlachetnem, uezciwem i pochwały 
godnem. 

Przewodniczący. Zarzucił pan dalej 
p. Cukrowi, że jest „bezczelnym parszywcem*, 
czem wystawiłeś go pan na publiczne po- 
śmiewisko. 

Czaykowski. Postępowania p. Cukiera 
inaczej nazwać nie mogłem. Ten kto w biały 
dzień handluje przedmiotami nierządu 1 nie tylko 
się z tem nie kryje, ale owszem publicznie 
to jeszcze rozgłasza, ten ma już chyba mocno 
wytarte czoło. Ten kto dla zysku propaguje 
i szerzy nierząd, kto dla zyskn zatruwa dusze 
młodzieży, najniższe w nich szczepi żądze, 
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pośredniczy w grzechu i ułatwia go, i to nie 
w tajemnicy, w ukryciu, ale publicznie, na 
podstawie jakiejś koncesy! — tea wyzbył się 
już chyba ostatniej kropli wstydu. Ten już 
chyba zarumienić się nie potrafi. 

Przewodniczący. A jakże pan rozumie 
to słowo „parszywiec*? 

Czaykowski. Parchy. są jak wiadomo 
narodową żydowską chorobą. Tak samo jak ja 
nie obraziłbym się nigdy gdyby mi kto powie- 
dział: „Czaykowski ty masz katar“, tak samo 
i pan Cukier obrazić się nie może, skoro mu 
kto powie: „panie Cukier, ty jesteś parszywy*. 

Przewodniczący. Więc w pańskiem 
pojęciu, słowo „parszywy*. uie jest obra- 
źliwem ? 

Czaykowski. Nie. Pojęcia żyda i par- 
chów, są w naszem społeczeństwie tak silnie 
z sobą złączone, że rozdzielić ich nie podobna. 

Przewodniczący. No, — to rozstrzygną 
już potem pauowie przysięgli. Jak pan sądzi 
jednak, czy p. Cukier na to wziął sobie krzyż 
za godło, aby go przez to poniżyć? 

Czaykowski. Tak ni» mówię. To co 
on robi, robi dla interesu, dla interesu więc 
tylko krzyż depce i poniewiera. W ostatnich 
czasach, rośnie u nas ruch chrześciański i pu- 
bliczność sklepy żydowskie omijać poczyna. 
Aby więc uchodzić za katolika, przerobił się 
p. Cukier na „Leszka* a w dodatku i krzyże 
na szyldach namalował. 

Dr. Sumper. Panie Czaykowski, sam 
pan przecie mówił niedawno że krzyż na 
szyldzie p. Cukra, jest taki sam jak godło kon- 
wencyi genewskiej. Jeśli więc jest to godło 
konwencyi genewskiej nie jest godłem wiary 
chrześciańskiej, a więc nie w tym celu go 
p. Cukier umieścił, aby się afiszować jako 
katolik. 

Czay kowski. Krzyż jest krzyżem zaw- 
sze. Zresztą służąca albo przekupka, aie wie co 
to jest konwencya genewska i o żadnem jej 
godle nigdy nie słyszała. Ulice kupić farbki. 
czy mydła czy czegobadź, nie chce iść do 
żyda i szuka sklepu katolickiego, czytać nie 
umie, widzi krzyż na szyldzie, wchodzi do 
sklepu i kupuje. Zreszta i sam p. Cukier 
uważa swoje godło uie za figurę geometryczną 
ale za przedmiot czci chrześcian, skoro 
w swoim akcie oskarżenia słowo „krzyż“, 
wszędzie przez wielkie X pisze. 

Dr. Sumper. Wysoki trybunalo! Jako 
dowód że nic sam tylko p. Cukier krzyżem 
się posługuje, przedkładdm tę oto, znakiem 
krzyża opatrzoną paczkę papieru klozetowego. 
Papier ten opatrzony krzyżem, jak o tem 
wyciśnięta na nim srampilia świadczy, kupio- 
ny jest w handlu p. Winklera we Lwowie 
w Rynku. Pan Winkler jest chrześcianinem. 
dobrym nawet, a pormimoto sprzedaje papier 
klozetuwy krzyżem opatrzony. Dalej, przed- 
kładam Wysokiemu Trybunałowi także plakat 
jednej z firm wiedeński h opatrzony krzyżem 
i napisem: „Originall Pariser Gummi Spezia- 
litäten sind hier zu haben.“ Plukatem tym 
i krzyżem na nim. nikt się we Wiedniu nie 
zgorszył. zgorszył się aż dopiero p. Uzayko- 
wski. (Dr. Sumper składa papier klozatowy 
i plakat na stole przed trybunałem). 

Przewodniczący. (Podnosi pakiet pa- 
pieru klozetowego do góry i pokazuje umie- 
szczony na nim wielki krzyż czerwony sędziom 
przysięgły m). Istotnie, na jadnej stronie paczki 
umieszczony jest napis „Closet Papier“ i krzyż 
czerwony, z drugiej strony wybiią jest stam- 
pilia „z handlu O. I. Wiuklera we Lwowie.“ 
A tu oto (podnosi plakat) obok ogłoszenia 
o „specyalnościach gumowych“ w języku nie- 
mieckim jest również taki krzyż wybity. 
(Przewodn. podaje oba przedmioty do ogląda- 
nia sędziom przysięgłym). | pan. panie zay- 
kowski niech to sobie oglądnie. 

Czaykowski. (Oglądnąwszy). Hak jest, 
przyznaję, i widzę w tem jeszcze jeden dowód 
więcej żydowskiej bezczelności. Papier ten 
jest wyrobem żydowskim, i nie Winkler ale 
żyd fabrykant wizerunek krzyża na nim 
umieścił. U nas niema ani jednej fabryki pa- 


pieru w rękach chrześciańskich. — Co do 
plakatu, to widzę w nim również żydowski 
prodnkt, i widzę w niin jeszcze jeden dowod 
więcej. jak bezwzględnie depcą Żydzi nasze 
uczucia. 

Dr. Sumper. Ależ na plakacie niema 
żadnej firmy. Skądże pan wie że to żydow- 
ski produkt. Widać z tego jak to pan ślepo 


|i bez zastanowienia się wszystko na żydów 


zwala 

Czaykowski (przypatruje się plakatowi 
raz jeszcze.) Owszem wysoki rrybunale. Cher- 
chez le juf! Na daie kaidego świństwa, szu- 
kaj żyda, i ja też widzę na samym krajuszku 
tego piakatn. drobniutkim maczkiem wyciś- 
nięte, firmę która go zrobiła — „Simon Her- 
zig Wieu*. No, a jesli Simon Herzig nie 
żyd. to niech ja nie będę Czaykowski. (wc- 
sołość w audyioryum). 

Dr. Sumper. Krzyże umieszczone są 
również na wozash stacji ratnnkowej a nikt 
się tem nie gorszy. 

Uzaykowski. Co innego stacya ratun- 
kowa. publiczne urządzenie filantropijne a co 
innego „francuskie specyalności *. 

Przewodniczący. W artykule „Bacz- 
ność przed oszustwem“, zarzuca pan, że Pp. 
Cukier umieścił anons w Dzienniku polskim 
a następnie przykieił go na szybie swego skle- 
pu aby w ten sposób publiczność w błąd wpro- 
wadzić i uchodzić za chiześcianina. 

Czaykowski. Byłoto w czasie kiedy 
Dzien. pol. począł niezmiernie ostro przeciw 
Żydom wystepować, Żydzi darli go i wyrzu- 
cali z kawiarn i restauracyi, a nawet spalnii 
go ostentacyjnie na balkonie kawiarni Belle 
Vue, przestali dawać áo niego anonse słowem 
bojkotowali go wszędzie. W czasie najgorętszej 
kampanii żydów przeciw Dziennikowi dał p 
Cukier doń ogłoszenie w części redakcyjnej, 
iak, że publiczność wiedząc o «wem bojkoto. 
waniu Dziennika przez żydów wierzyć chyba 
musiała że p. Cukier żydem nie jest skoro się 
w tem pismie anonsuje, a w dodatku jeszcze 
odpowiedni numer. koiorową kredką zakreślu- 
nym na swej szybis przylepia. To było wpro- 
wadzanie publiczności w błąd. 

Przewodniczący. Dalej nazwał pan 
p. Uukiera „pejsatym Leszkiem*, czem wysta- 
wił go pan na publiczne pośmiewisko. 

Uzaykowski. Ja w tem nie śmieszne- 
go nie widzę. Ze żyd nosi pejsy to nic dzi- 
wnego, owszem dziwniejsze już to, jeśli żyd 
pejsow nie nosi. 

Przewodniczący. W artylule „Szczyt 
żydowskiej bezczelności* nazwał pan p. Cukie- 
ra „bezczelnym parszywcem* czem przypisał 
mu pau pogardliwe przymioty i wystawił go 
na publiczne pośmiawisko*., Nie było to dow- 
cipne, tylko ordynarne. Dlaczego pan nie po- 
dał samych faktów, zostawiając czytelnikom 
wyrobienie sobie sądu o p. Cukierze 

Czaykowski. Nasza publiczność nie 
lubi czytać między wierszami. 

Przewodniczący. Przypisałeś pan p. 
Cukierowi jakiś specyalny „honor żydowski* 
Co pan pod tem rozumie. 

Czaykowski. Jak są dwie etyki, chrześ- 
ciańska i żydowska, tak też są i dwa gatun- 
ki honoru. Gdy na ławie oskarzonych siedzi 
chrześcijanin pod zarzutem jakiegoś hańbiącego 
czynu, współwyznawcy jego odwracają się odeń 
ze wstrętem. Co innego żydzi. Im który znich 
o brzydszą i cięższą oskarzony jest zbrodnie, 
tem serdeczniejszo dlań uczucie żywi cały 
tłum żydowski i formalne urządza mu owacye. 
Niedawno w tej samej sali. audytoryum z sa- 
mych żydów złożone, wybuchło oburzeniem, 
kiedy żyda (Gimpla z Rzęsny skazano na wię- 
zianie. Inne jest więc pojęcie honoru u żydów 
a inne u chrześciań. Zresztą, człowiaka który 
tak wstrętnymi handluje przedmiotami jak 
p. Cukier, o honor w naszem pojęciu, posą- 
dzić nie można. Ja n. p. na jego miescu spa- 
liłbym się ze wstydu jeśliby m musiał tu świe- 
cić oczyma i słyszeć wyrzuty że urudnię się 
rajfurstwem prawie, handluję przedmiotami 
nierządu i propaguję prostytucyę. Patrzele pa- 
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| specyalnosci* Czy nie wiadomo panu że Mi- 


się uśmiecha! Koncesyę ma, więc mu to wol 
no! A więc bezkarność tego co robi, za 
puje mu honor. My chrześcianie mamy i 
pojęcie o honorze, i dlatego zupełną miał 
racyę twierdząc, że Cukier mu honor w 
aowskiem tylko pojęciu. Honoru w naszem 
pojęciu, on ani źdźbła nie posiada. 

Dr. Sumper. Bierze pan za złe p. Ou- 
kierowi że spraedaje .fraucuskie gumowe 


í 


kolasz. Hnbner, sprzedają również te same 
artykuły. Dlaczegoż i na nich pan nie ude- 
rzyłeś. 

Cznykowski. Uzy sprzedają, tego 
wiem, tw wiem tylko. że nie reklamują tego 
tak, jak to p. Uukier czym. Ani ja, ani nikt 
nie czytał nigdy jeszcze anonsn Mikolasza czy 
Hańbnera o „specyainościach gumowych*, a tem 
mniej już „poa krzyżem* Zgorszenia i zepsu- 
cia oni nie sieją. Sprzedają po cichu temu 
kto zażąda, a więc temu kto już wie o istnie- 
niu podobnych artykułów. 

Dr. Sumper. We Wieduiu, są anonse 
tego rodzaju rzeczą zwykłą. 

Szaykowski. Tak jest, przyznaję, gdyż 
niestety p. Cukier nie jest unikatem, a ui 
którzy we Wiedaiu podobnie jak on we Lwo- 
wie ogłaszają, to tacy sami „Leszkowieś Ou 
kierowie jak nasz lwowski. 

Dr. Sumper Ale 
Cukier? 

Czaykowsk.. Nie, ale jego współbraz 
cia po Abrshamie, sam naród wybrany. 

Dr. Sumper. Czy sądzi pan że „arty: 
kuły paryskie gumowe* sprzedają żydzi tylko, 
a u chrześcian dostać ich nie można? 

Cząykowski. Dlaczego nie można, z 
z czegoby on tylko plynął, wszędzie znaj 
amatora. A między chrześcianami są na 
tacy, co za pieniądza w obronie, żydów pr 
ciw katołikowi występują. Tak, tak, pa 
mecenasie (Wesołość w audytoryum. Prze= 
woaniczący wzywa do porządku). 

Dr. Sumper. Czy w uptekacn można 
dostać „artykułów gumowych?“ 

Uzaykowski. W aptece dostać można 
i strychniny. ad 

Dr. Sumper. Czy nigdy panu „przez 
myś] nie przeszło, że sprzedawane przez 
Uukiera artykuły mają znaczenie higienie 
że dzięki im. unikają ludzie wielu klęsk, łe: 
nędzy, chorób. 

Czaykowski. Tak jest, artykuły te s 
do tego stopnia hygieniczne, że gdyby u 
wali ich byli nasi rodzice, nie byłoby 
wszystkich na świecie, a i pan mecenas 
siedziałby w swej ławce. Dzięki tym wła 
uruykułom, ludność Francyi degeneruje się 
raz bardziej i gwałtownie się zmniejsza. J 
p. Cukier ima być apostołem takiej cywil 
zacyi i postępu — dziękuję. 

Dr. Sumper Kto pana upoważnił dc 
występowania w obronie zagrożonej rzekon 
przez mojego klienta moralności publiczne 
Do czuwania uad moralnością, przeznucz 
są władze, a skoro one nic przeciw p. (ukro 
wi nie mają, skąd pan przychodzi do karce 
nia go? 

Uzaykowski. Jako dziennikarz, mam 
nie prawo. ale obowiązek występywać w imie 
niu opini! publicznej. Mandat do tego daje mi) 
nasze chrześciańskie społeczeństwo w imie 
którego przemawiałem i w ouronie któregi 
stanąłem. 

Dr. Sumper. Czy pismo pańskie wycho 
dzi jeszcze ? i 

Czaykowski. Od kilku miesięcy mie 
wychodzi, wkrótce jednak. znowa wychodzi 
pocznie. 

Dr. Sumper. A co było powodem m 
przestania wydawnictwa? 

Czajkowski. Żydzi i ich narzędzia 

Dr. Sumner. Od kiedy pismo 
chodziło ? 

Czaykowski. Od roku 1898. 


Dr Sumper. Jaki był program 
pisma ? 


nie ten Leszek 


ów, Sobota 


Czaykowski. Chrześciańsko Narodowy. 
Dr. Suiuper. Co to zuaczy ? 
| Czaykowski. (elem pisma była agita- 
| cya za tem, by przeprowadzić gruntowną sa- 
nacyą społecznych naszych stosunków w ten 
sposób, aby nasamprzód oczyścić społeczeństwo 
| z żywiołu niechrześciańskiego i międzynarodo- 
wego. tj. z żydów. 
Dr. Sumpor 
| semickie? 
| Czaykowski. Tak jest. Każdy dobry 
| katolik i każdy patryota, musi być antysemitą. 
Dr. Sumper. No, proszę, to już rzecz 
pańskiego zapatrywania. — A jak dawno pra- 
już pan w dziennikarstwie ? 
Czaykowski. Około 15 lat. 
Dr. Sumper. Czy do Kuwjera Lwow- 
| skiego nie pisał pan nigdy ? 
| Czaykowski. Nigdy do żadnego z ży- 
dowskich pism nie pisałem. 
Ji Dr. Sumper. A czy pracował pan już 
| kiedy w jakiem poważnem pismie. 
Ia Czaykowski. Zdaje mi się że Naród 
jest pismem wcale poważuem. 
| Dr. Sumper Czy pan sądzi że takiem 
| napadaniem i drażnienicm żydów dobrze się 
| pan społeczeństwu przysługuje? Zydzi widząc 
że chrześcianie ich nie kochają, usuwają się 
| od nich. Czy nie byłoby panu przyjemnie, 
| gdyby wszyscy żydzi porzucili swój wstrętny 
| żargon i poczęli mówić po polsku, by porzu- 


Byłoto więc pismo anty- 


| cili swój strój, zwyczaje, by zbliżyli się 
do nas. 
Czaykowski. Niechże nas Pan Bóg 


broni od tego! To by było dla uas nieszczę- 
ściem. To jeszcze nas ratuje, że jak wilka 
po kłach i pazurach, tak żyda po żargonie 
| ìi chałacie poznać można. Przywiązywać ich 
do siebie, broń Boże, owszem, przeciwnie. 
| pozbyć się ich jak najrychlej należy. Gdyby 
| się do nas upodobnili. gdyby poczęli to samo 
| co my jeść. tak samo mówić, tak samo się 
ubierać, tak samo jak my wyglądać, no — 
| przyszłoby się chyba powiesić, bo jużby żad- 
| nego nie było dla nas ratunku. 
Dr. Sumnper. Ano, jeśli tak, to ja nie- 
| mam już co z panem mówić. — Pozwoli 
| Wysoki Trybunał, że dla charakterystyki nie- 
| których osób w rozprawie tej występujących, 
| przedłożę tu wycinek Kurjera Lwowskiego 
| na którym znajduje się list otwarty akademi- 
| ków pp. Wróblewskiego i Kraussa do p. Uzay- 
| kowskiego i proszę o jego odczytanie. 

Obrońca Domiczek. Ponieważ spra- 
| wa ta do rzeczy nie należy. sprzeciwiam się 
| odczytaniu tego listu. 

Dr. Sumper. A ja obstaję przy moim 
| wniosku. 
| Po krótkiej naradzie trybunał uchwalił 
 przychylić się do wniosku oskarzyciela i list 
ów odczytać, co też uczyniono. W liście tym 
| zarzucali Wróblewski i Krauss, Czaykowskie- 
| mu tchórzowstwo z powodu iż tenże odrzucił 
| wyzwanie na pojedynek ze strony ich kolegi 
Jankla Piepesa. 
Po odczytaniu iistu i pauzie, postawił 
| Czaykowski wniosek o odczytanie jego odpo- 
wiedzi na ów list, ogłoszonej w N. Narodzie 
dnia 24. grudnia z r. 

Przewodniczący. (zy zastępca pp. 

oskarzycieli zgadza się na to? 
Dr. Sum por. Zgadzam się. 
Przewodniczący. Odczytamy ją więc. 
Tu nastąpiło odczytanie odpowiedzi Czay- 
kowskiego w której tenże tłumaczy pp. Wró- 
blewskiemu i Kranssowi. że Janklowi Piepe- 
owi satysfakcyi honorowej z bronią w ręku 
dać nie może z powodu. iż żydom. i tym co 
żydom wysługują, i z nimi solidaryzują. 
dnemu antysemicie bez ujmy jego honoru, 
| orężnej satysfakcyi dać nie wolno. *) 
Na tem. postępowanie dowodowe w spra- 
| wie Cukiera zakończono. 
Sprawa Fajgiel — Czaykowski, przedsta- 
wia się mniej interesująco i przebieg jej był 
zy. Czaykowski bronił się tem, że chcąc 


4 *) Cały ów list otwarty, znajduje się w Nrze 
| Narodu z dnia 24. grudnia 1897. 


| 


NARÓ De 


odpowiedzieć na zarzuty Fajgla, musiałby 
powtarzać przeważnie to samo, co wypowie- 
dział w obronie przeciw Uukiowi, choć w innej 
formie. Nie pojmuje Czaykowski jak można 
być żydem a zarazem przewódcą kolonii cze- 
skiej we Lwowie. W toku swojej obrony, 
wyraził się Czaykowski o Fajglu. że tenże 
jest lichwiarzem i uprawia czeski patryotyzm 
dla interesu. Kto zna lwowskie stusunki, wie, 
Że każda Z gałęzi pracy, lub pewne grono 
ludzi, ma także swojego żyda który je wyzy- 


| skuje. I tak urzędnikom i wożnym pocztowym, 


pożycza pieniądze na lichwę żydówka Ryfka, 
drukarze, mają swojego żyda który im poży- 
cza, dyrekcya skarbu swejego, dorożkarze zno- 
wu swojego i t. d. Nawet partye handełesów 
mają miasto całe podzielone ua iejony, tak, 
że jeduej partyi nic w cudzym okręgu kupo- 
wać nie wolno. Takąż samą specyalnością 
Fajgla, są Czesi lwowscy. którym tenże dro- 
bnych udziela pożyczek, 

Dr. Sumper: Na podstawie dotychcza- 
sowych zeznań p. Uzaykowskiego, rozszerzam. 
nań dalej oskarzenie w kierunku oszczerstwa 
o lichwę 

Ciekawym był tylko następujący szcze- 
gół rozprawy. 

Przewodniczący: Panie Fajgiel, bę- 
dziesz pan przesłuchany jako świadek. Czy 
nie żywi pan jednak do oskarzonego gniewu. 
złości lub żalu, nieprzyjażm, gdyż w takim 
razie, nie mógłby pan przysięgać. 

Fajgiel: (kalecząc okropnie język ży- 
dowsko-czesko polski.) Nie, do p. Czaykowskie- 
go nic takiego nie czuję. 

Przewodniczący. Jeżeli język polski 
sprawia panu trudność, może nau zeznawać 
w języku niemieckim. 

Fajgiel. Będę zeznawał jak umiem 
po polsku. 

Przewodniczący. Nakryj pan głowę 
kapeluszem, będziesz pan przysięgał. (Wożny 
sądowy rozwija torę na stole, Fajgiel nakrywa 
głowę do przysięgi i kładzie rękę na torzo). 

Czaykowski. Wysoki trybunale! Sprze- 
ciwiam się zaprzysiężeniu p. Fajgla jako 
świadka, nie ma bowiem jeszcze pięciu minut 
kiedy na korytarzu sądowym podczas pauzy, 
namawiał mię on, abym to co o nim napisa- 
łem odwołał, a on w zamian cofnie swą skar- 
gę. Kieay uczynić tego nie chciałem, w vwe- 
cuuści 3 Świadków groził mi p. Fajgiel sło- 
wami: „Pan nie wiesz z kim się zadarłeś. 
Jeśli pan nie cofniesz, ja zgniotę pana, zni- 
szczę, ja rzucę panu całą polską prasę na glo- 
wę. Pan mię nie znasz jak się mścić potrafię*. 
To wyrażenie się p. Fajgla jest najlepszym 
dowodem że czuje on do mnie nienawiść, złość 
i nieprzyjaźń, i z tego powodu wnoszę aby 
od p. Fajgla przysięga odbieraną nie była. 

Obrońca Domiczek. Ja przychylam 
się do wniosku oskarzonego i proszę o nieza- 
przysięganie p. Fajgla. 

Dr. Snmper. A ja przeciwnie proszę 
o zaprzysiężenie go jako świadka. 

Trybunał udał się na krótką naradę 
i uchwalił Fajgla jako świadka zaprzysiądz. 

Czaykowski. Proszę Wysokiego Try- 
bunsłu o zanotowanie w protokole mojego 
wniosku. 

Potem Fajgiel przysiągł na torę i ze- 
znawał jako świadek. 

Po kolei, przystąpiono do przesłuchania 
drugiego oskarzonego p. Szczęsnego Bednar- 
skiego. 

Przewodniczący. Czy poczuwa się 
pan do winy i co ma pan na swoją obronę. 

Bednarski. Do winy się nie poczuwa m. 
O istnieniu jakiegoś Uukiera, dowiedziałem 
się dopiero z aktu oskarzenia i nigdy w życiu 
nic złego mu nie zrobiłam. Nie wiem sam 
jak i dlaczego właściwie ja na tej ławie się 
znajduję. 

Przewodniczący. Czy Naród drukował 
się u pana? 

Bednarski. Tak jest. 

Przewodniczacy. Otóżto widzi pan, za 
przewinienia prasowe, odpowiadają do spółki 
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autor wzgl. redaktor pisma i drukarz. Na tej 
podstawie, obok pana Czaywowskiego i pana 
p. Uukier oskarzył. 

Bednarski. Przes:ło 30 lat jestem druka- 
rzem a nietylko nigdy jeszcze o coś podobnego 
skarzony nie byłem, ale nawet nie słyszałam 
vy którykolwiek drukarz za coś podobnego był 
do odpowiedzialności pociągany. Ja opłacam 
podatki za to ze drukuję, a skoro druk w prze- 
pisanym terminie wyszlę do cenzury, nie mię 
już więcej nie obchodzi. Tak samo postą- 
piem i w tym wypadku. Gazetę wydruko- 
wałem, posłałem do cenzury a kiedy jej nie 
skonfiskowano, oddałem nakład p. Czaykow- 
skiemu. Ze w swoim czasie do ceozury 
posłałem, mam tu na to dowody — potwier- 
dzenie w książce — reszta nic mię już nie 
obchodzi. Nie wiem co panu Cukierowi z tego 
przyjdzie, że włócząc mnie po sądach, drogi czas 
mi zabiera — sarią chyba tylku chęć doku- 
czenia mi w tem widzę. Jest to prawdziwie 
po żydowsku! 

Dr. Sumper. W imieniu mojego klienta 
p. Cukiera odstępuję od oskarzenia p. Bednar- 
skiego. 

Przewodniczący trybunału ogłosił na 
podstawie powyższego oświadczenia wyrok 
uwalniający p. Bednarskiego od winy, poczem 
tenże ławę oskarzonych i salę opuścił. 

Dr. $umper, w końcowem przemówieniu, 
wykazywał jak ciężkiej Uzaykowski dopuszcza 
się zbrodni, uprawiając zawodowo wichrzyciel- 
stwo, sianie społecznej waśni i nienawiści ku ży- 
dom, którzy dzięki swoim zdolnościom i wytrwa- 
łości, są kitem który nasze społeczeństwo i naród 
w całości utrzymuje. Bo nie żydzi którzy 
wśród nas i wraz z nami w pocie czoła na 
kęs chleba pracują. są naszymi wrogami, 
wrogiem naszym są Niemcy, hakatyści, pod 
ciężarem których jęczy nasz naród. Bugu 
dziękować winniśmy że żydów mamy między 
sobą. gdyby ich u nas nie stało, pochłonąłby 
nas nienasycony germański Moloch. I oto ten 
młody zaślepieniec, rzuca jabłko niezgody 
między dzieci jednej matki choć wiarą różne! 
Taka działalność. to czyn Herostrata, który 
jek najostrzej ukarany być winien. Napro- 
wadził dalej p. Suuper jako zasługę p. Cukra 
to, że godna pochwały przedsiębiorezość jego, 
nowe gałęzie handlu krajowego wytwarza, 
że p. Fajgiel. wzór szczerego i bezinteresow- 
nego patryotyzmu, brutalnie przez Uzaykow- 
skiego błotem obrzucony został dlatego tylko 
że jest żydem, i wzywał sędziów, by ci 
surowym a sprawiedliwym wyrokiem, pokrzyw- 
dzonym na czci Fajglowi i (ukrowi dali 
zadośćuczynienie. 

Obrońca p. Domiczek, bronił klienta 
swojego ze stanowiska czyste prawniczego. 
Zacytowawszy brzmienie $$. ustawy. o prze- 
kroczenie których Czaykowski jest oskarzony, 
dowodził, że przebieg rozprawy ani jednego 
takiego przekroczenia nie wykazał. i prosił 
o uwolnienie oskarzonego. 

Czaykowski zabrał głos ostatni. Prze- 
biegłszy jeszcze w krótkości treść czynionych 
mu zarzutów i odpierając je, oswiadczył że 
używał wprawdzie ostrego tonu na potępienie 
Fajgla i Cukra, ton ten jednak był za mdły 
jeszcze w stosunku do tego czego się ci dwaj 
żydzi dopuścili. Są zbrodnie które karze 
władza a są i zbrodnie moralne, stokroć 
nieraz niebezpieczniejsze, o których kodeks 
karny nie wspomina. Takimi właśnie moral- 
nymi zorodniarzami są Fajgiel i Cukier. 
których ze względu na braki w ustawie. ręka 
sprawiedliwości dosięgnąć nie może. Sądzę że 
nie znajdą się w Austryi sędziowie — kończył 
Czaykowski —- którzyby człowieka występują- 
cego w obronie najświętszych interesów społe- 
czeństwa potępić potrafili. 

Po resume przewodniczącego trybunału, 
udali się sędziowie przysięgli na ustęp gdzie 
rostrząsali postawionych im 12 pytań. Powró- 
ciwszy ogłoszono rezultat. Cztery pytania 
zostały przez sędziów przysięgłych zatwier- 
dzone, na podstawie czego, skazał Trybunał 


„NAROD* 


Lwów, Sobota 


Czaykowskiego na pół roku aresztu i koszta 
procesu. 

Zadnych okoliczsości łagodzących tiy- 
bunał nie uwzględnił. 


* 
* * 


A i wy uytolnicy, rznócie na SkąaZańne- 
go kamieniem, lub — chlebem! 


Przysylłajcie nam adresy swych zuajomych 
ł przyjaciół, którymbyśiiy „Naród“ na okaz 
posłać mogli. 


Ks. Biskup Niedziałkowski 
o „ostrym tonie”. 


Niektórym pismom a 1 nam w ich Sze- 
regu, czyniono niejednokrotnie zarzut, że po- 
minąwszy tendencyę, z którą każdy katolik 
zgodzić się może. pisane są pisina te — w zbyt 
„ostrym tonie“. Ow „ostry ton“, miał być 
rzekomo czemś niekatolickiem i świadectwem 
słabej wiary autorów. 


Posłuchajmyż, co w sprawie „ostrego | 


tonu* u pisarzy i dziennikarzy katolickich, 
mówi Ks. Biskup Niedziałkowski, w artykule 
swym p. t. „Asceci w rzeczywistości i w wy- 
vbrażni dzisiejszych literatów“. drukowanym 
w warszawskim Przeglądzie katolickim. 

Dostojny autor, powołując się niejedno- 
krotnie na zdanie znakomitego pisarza-polemisty 
katolickiego L. Veuillota, taką czyni przytem 
uwagę: 

„ Wiem że L. Veuillot niema miru w nie- 
których naszych kółkach katolickich, zarzu- 
cają mu brak miłości bliźniego, której sami 
mają bardzo wiele. tylko że się ona w szcze- 
gólny sposób objawia. Gdy tacy katolicy 
znajdą w pismach bezwyznaniowych najja- 
skrawsze fałsze i najzjadliwsze obelgi, nie- 
tylko już na wiernych Bogu, ale i na 
Boga samego — przyjmują to z zadziwiają- 
cym rzeczywiście spokojem. No, tak, zapew- 
ne, mówią wtedy, przesadził bo przesadził, 
— tego mu się nie chwali, ale że styl 
piękny to piękny... i kto wie, może ma racyi 
trochę? Jeźli jednak spotkają w pisarzu wie- 
rzącym, jak np. Veuillot, okrzyk bólu lub zgro- 
zy, jeźli mu się zdarzy, w zapale polemiki, 


serwatystów* 1 takich. dia których miłość bliz- 
niego jest nie już frazesem, lecz płaszczem tak 
obszernym, że pod nim schować można wszelki 
interes osobisty, wszelką prywaty i uiejeduą 
nawet niegodziwość. Nie wolne jest naprzy- 
kład zachęcać społeczeństwa do najspokojniej- 
szej obrony przed wyzyskiem kasty obcej 
handlarskiej, gdyż „miłość bliżźuicgo* nie poz- 
wala na to; nie wolno jest karcić silniej bluż- 
niercy, smagąć jego podłości. ani szydzić z je- 
go głupoty, albowiem i to pewaym p.p. kon- 
serwatystom ze względu na zasadę miłosci 
bliźniego „może się nie podobać.“ 

Tyle Roła malując stosunki w Króles- 
twie. U nas, baiw ciemniejszych jeszcze 
dobraćby trzeba avy odmalować to co pod 
firmą „konserwatyznn* nieraz się praktykuje. 
Ale o tom — ze wugłędu ma panujące dziś 


(w kraju stosunki, później kiedyś powiemy. 


Przysyłajcie korespondencye! 


Anarchiści w Stanisławowie. 


Na wieść że anarchiści wysadzić mają 
w powietrze stanisławowską synagogę. po- 
wstała między żydami panika. Niedorzeczniej- 


| szej) pogłoski, nikt już chyba wyualeść nie 


będzie w stanie, gdyż anarchisei tak samo 
nic złego żydom nie robią, jak i socyalni de- 
inokraci. Podcsas gdy anarchia w Paryżu 
w dniach majowych 1871 roku wyprawiała 
orgie i pałace członków królewskiej rodziny 
i arystosiacyi poszły z dymem. kiedy arcy- 
biskupa paryskiego rozstrzelano, a setki fran- 
cuskich obywateli od kul i nożow zdziczałej 
anarchistycznej bandy zginęło, w pałacach 


'Rotszylda i innych żydowskich domach nie 


nazwać rzecz po imieniu, więc głupstwo , 


głupstwem a niegodziwość niegodziwo- 
ścią, — opuszcza ich zwykły spokój i rzuca- 
ją gromy na śmiałka, który zapomniał o mi- 
tości uakazanej przez Chrystusa Pana, a po- 
zwala sobie na ironię i łajame.* 

„Gdyby jednakże ci panowie —mówi da- 
lej autor — mogli zajrzeć kiedy do głowy i ser- 
ca człowieka wierzącego i kochającego swą 
wiarę, gdyby mogli widzieć co się tam dzieje 
gdy nędza umysłowa i moralną piwa na to. 
co mądre, Święte i wielkie, — iaożeby wy- 
baczyli broniącemu swych skarbów, że nie 
zawsze zasłania się tylko i nie zawsze tępym 
walczy orężem. Co więcej, gdyby przeczytali 
w Piśmie S-tem. jak prorocy przemawiali do 
zatwardziałych żydów, — S ty Jan nad Jor- 
danem do faryzeuszów i saduceuszów, Jak do 
nich przemawiała najwyższa miłość -- sam 
Zbawiciel. — przekonaliby się może. że dla 
umyślnej n ewiadomości, dla złej woli, dla roz- 
miłowania się w złem, — miód i słodycz nie 
starczą, lecz że trzeba używać bardziej „ostrych 
srodków.“ 

„Przyznaję zresztą, że podziwiam tak 
szczytną miłość bliźniego. bo sam jej nie po- 
siadam — i tylko rozrzewnienie mnie chwy- 
ta, gdy myślę. czegoby mogli dokazać ci ludzie 
© gorącem Sercu, gdyby choć w połowie tak 
kochali Boga, jak miłują nieprzyjaciół Jego.* 

Do tych słów ks. Biskupa, dodaje od sie- 
bie warszawska Rola: „To się nazywa po- 
glądy, przekonania swoje. wypowiadać jasno. 
Sami znamy nie już w świecie śmiertelników 
zwyczajnych, ale i w świecie prowodyrów 
konserwatystów takich, co istotnie więcej niż 
Boga samego miłują bliżnich swoich a miłość 
ta bywa tem gorętszą im więcej bliźni ci 
posiadają mamony. Znamy też bardzo wielu „kon- 


wybito ani jednej szyby. A teraz, mieliby 
anarchiści wysadzać synagogę w.... Stanisła- 
wowie! Nie, to już zbyt głupie, zbyt śmie- 
szne. bo anarchia nigdy na żydów, swych 
żywaicieli, ręki nie podniosła i nie podniesie. 


Pamietajcie o funduszu 
prasowym! 


Z żydowskiej przeszłości. 


Handel iudżmi, jaki obecnie żydzi upra- 
wiają jużto eksportując dziewczęta do Tureyi 
jużto chłopów do Brazylii, Honolulu, czy znowu 
robotników do Rumunii, nie jest niczem no- 
wem w dziejach tego narodu, owszem, haudel 
ludźmi istniał u uich od wieków i nigdy ani 
na chwilę nio ustawał, jakkolwiek często zinie- 
niał swą formę. 

Jako powód wszystkich wad żydowskich 
podają filosemici to, że naród żydowski znosił 


| w wiekach średnich niewolę i wiele prze- 


śladowań. O ile twierdzenie to zgadza się 
z prawdą, wyłuszczymy powoli, a dziś poda- 
my szczegóły, które coś wprost przeciwnego 
twierdzeniu temu zaświadczą. 

Już w VIL stuleciu naszej ery, byli 


| żydzi uprzywilejowanym narodem w Europie 


i nietylko sami w niewoli nie byli, ale prze- 
ciwnie rozległy prowadzili handel niewolnika- 
mi, ludźmi —- tubylcami, przeważnie zaś Sło- 
wianami, których Arabom do Hiszpanii sprze- 
dawali. Posłuchajmy co pisze w tej sprawie 
historyk tej miary co Szajnocha, którego zre- 
sztą o antysemityzm nikt jeszeze nie posądził : 

„Nie było (dla korsarzy) brzegów obf- 
tszych w łup i towar ludzki nad wybrzeża 
po słowiańskiej stronie morza Adryackiego, 
to też największa zapewne część tłumów 
niewolnych sprzedawanych ludom muzułmań- 
skim, składała się z Słowian, którzy, nawet 
od tego otrzymać mieli w tych stronach swoją 


nazwę Serwów, t. j. z łacińska niewolników, 


iż byli ofiarą ciężkiej niewoli*. 
„Co do Francyi, tam walnemi stacyami 
handlu arabsko niewolniczego, słynęły wówczas 


, miasta Verdun i Lyon. W Lyonie trudnili się 


tym handlem najwięcej żydzi, oskarząni o to 


wielokrotnie przed władzą cesarską i królewską 
mianowicie przez arcybiskupa  lyońskiego 
Agobarda (umarł w roku 840) Pozostał jeszcze 
list jego O niegodziwości żydowskiej, w którym 
wyczytujemy, jak wiele cierpiał od żydów 
i „przyjaciół żydowskich* ponieważ upominał 
ludzi w kazaciach aby nie dopuszczali ży- 
dom kupować i wywozić niewolników do 
Arabów w Hiszpanii.“ 

„Droga z Hiszpauii us Lyon i Verdus, 
prowadziła ka brzegom Renu i niższej Eiby 
t j. w strony Słowiańskie, będące właśnie 
teatrem najsroźszego kupczenia ludźmi, i to 
głównie przez kupców izraelskich. Matka Bo- 
lesława Krzywoustego, kroiowa Judith (zmarła 
1035) wielką liczbę chrześcian z niewoli ży- 
dowskiej wedle możności wykupywała, bo 
Żydzi w Polsce póki mogli korzystali z tego 
i ludźmi handlowali. Takiz sam widok, przed- 
stawiają słowiańskie kraje Czechy i Miśnia. 
W Czechach, według doniesień w żywocie 
Św. Wojciecha, sprzedawano niewolników 
chrześciańskich niedowiarkom i żydom. A ku- 
pcy żydowscy tak wielu jeńców i ludzi uie- 
wolnych za nieszczęsne zakupywali złoto, że 
biskop żadną miarą wykupić wszystkich nie 
zdołał. W Misnii niemieckiemu margrabiemu 
Goncelinowi w piorwszych | tach wieku Xi. 
zarzucah współczegni. „tż wiele rodzin chrze- 
ściańskich sprzedawał żydom“. 

Pokazuje się « tego, że w wiekach śre- 
dnich nie byli chyba żydzi ciemiężeni, skoro 
swobodnie handel lud.«mi autochtonami prowa- 
dzić mogli, że charakter ich nie wskutek nie- 
woli wypaczył ‘się dziś i zepsuł, ale jest im 
od wiekow wrodzony 1 oiezem już chyva nà- 
naprawić się nie da.... 


Pamiętajcie o funduszu 
agitacyjnym. 


I to nazywa się „polskie”! 


Na dowód jak wygląda nasza „liberalna* 


prasa i komu ona służy, pozwolimy sobie - 


przytoczyć tu artykuł Słowa Polskiego (Nr. 228} 
p. t. „Smierć cesarzowej Elżbiety* — „wiado- 
mości z prowincyi*: 

Z Tyrawy wołoskiej. ks. Jaku- 
bowski kazał na wiadomość o śmierci dzwonić 
i wywiesił na kościele czarną chorągiew. 
Zbór izraelicki przez delegatów Henryka Le- 
wingera 4 Salamona Rippa wyrasu staroście 
kondolencyę. 

Z Przemyślan: Teatr odwołał przed- 
stawienie. W dmu pogrzebu odbędą się nabo- 
żeństwa w kosciele cerkwi i synagodze. Tele- 
gramy wysłano od Rady powiatowej, miejskiej, 
i zboru izruelickiego. 

Z Mielca: Rada powiatowa wydała 
biografię cesarzowej. 

Z Tarnowa: W lokalu izr. Towa- 
rzystwa Bikur Cholim odbyło się nabożeństwo 
żałobne przy udziale reprezentacyi miejskiej. 
Po spiewach przemówił adwokat Dr. Eliass 
Goldhammer. 

W Mikulińcach odbyło się w syna- 
godze żałobne nabożeństwo. Mowę wygłosił 
p. Dawid Juris. Chór młodzieży szkoły Hirsza, 
odspiewał pieśni. 

Z Kałusza: Z inicyatywy prezesa sbo- 
ru izr. p. Miihlsteina odbyło się w bożnicy 
nabożeństwo żałobne. Z powodu słabości rabi- 
na, wypowiedział mowę żałobną jego zastępca 
p. Weintraub 

Z Pomorzan: Na wieść o zamordo- 
waniu Cesarzowej, zwołał zarząd szkoły fun- 
dacyi Hirsza, konferencyę nauczycieli, na któ- 
rej w porozumieniu z przełożeństwem zboru 
isr. powzięto odpowiedne uchwały. Na skutek 
tego, wszystkie domy modlitwy oraz korporacye 
i szkoła fundacyi bar. Hirsza, wywiesiły ża- 
łobne flagi, a szkoła Hirsza, wespół ze zborem 
urządziła w synagodze żałobne nabożeństwo, 
podczas którego sklepy były pozamykane. Ra- 
bin Heller, wygłosił mowę po hebrajsku, p. 


Lówenthal, kierownik szkoły po polsku, a na- 
uczyciel p. Stadler po niemiecku. Chór ucz- 
niów odspiewał psalmy żałobne. 

W  zacytowanym powyżej artykule 
„Słowa“ drukiem odmiennym (kursywą) ozna- 
czyliśmy to, co się żydów tyczyło. Jakież 
więc wrażenie odniesie obcokrajowiec po od- 
czytaniu owego szeregu doniesień z prowincji? 

Z Szulchan Aruchu widocznie uczyli się 
katechizmu pp. redaktorowie Słowa, skoro 
w następnym znowu numerze donoszą, źe „do 
synagogi w Stanisławowie, dopiero około gedz. 
11. w południe puzweoliła władza wpuścić znacz- 
niejszą liczbę wiernych.“ Jeśli więc w oczach 
Słowa wiernymi są żydzi, niewiernymi 
są chyba katolicy -— chrześcianie. 

W pogoni za senzacją nie szczędziło 
Słowo monety, aby katastrofę Qienewską dla 


dla swoich wyzyskać celów. W sobotę n. p. | 


rozlepiło plakaty, donoszące że „z powodu po- 
grzebu Cesarzowej“ wyjdzie os-buy dodatek. 
l] wyszedł dodatek istotnie, taki jednak. że 
w nim spruwę pogrzebu cesarzowej na drugi 
pian zepchnięto, a natomiast tryumfujące te- 
łegramy w sprawie postanowionej rewizji 
piocesu Drajfusa tłustemi czcionkami wydru- 
kowano. To się nazywa urzbiać opinię! 

Prosimy rozważyć teraz, kto i dla kogo 
pisze gazetę która się Słowem molskiem 
nazywa. i czy „liberalirm“ który oce prepa- 
guje. może mieć prawo obywatelstwa w na- 
szem chrześciańskiem społeczeństwie ? 

A tyle jest jeszcze ludzi i redzin chrześ- 
ciańskich we Lwowie i po za Lw: wem. które 
na lep „taniości* złapane. żv doliberalną tru- 
cizną sączącą się z szpalt „Słowa polskiego” 
karmią codziennie i siebie i dzieci swoje! 


Rozpowszechniajcie „Na ród”. 


Chłopów lub żydów! 


Hr. Włodzimierz Dzieduszycki. wydzie- 
rzawił część dóbr swoich Turczynów żydowi 
Szulimowi Grosskopfow1. Ten. gospodarował 
w ten sposób. że zawikłał się w spór 7 gminą. 
czego rezultatem była awantura 1 uwięzienie 
32 gospodarzy z Ratyszcz. Po przeprowadzcnej 
rozprawie sądowej. skazał sąd połowę oska- 
rzonych na więzienie cd 4 miesięcy do dni 
14, — To jeden wypadek z tysiąca jakie się 
praktykują i dziwią się potem ludzie. że chłop 
szlachciea nie lubi! Naturalnie. szlachciców 
reprezentowanych przez Szulimów (irossko- 
pfów chłop znosząc od nich krzywdy. w żaden 
sposób kochać nie będzie, znamy natomiast 
kilkadziesiąt dworów. gdzie szlachcie ssm na 

swej roli wespół z sąsiadem chłepem gospoda- 
ruje. i w tych wsiach. niceśmy o nienawiści 
chłopa do dworu nie słyszeli. 

Oburzacie się panowie z „Koła“, że 
chłop wrogim ulega podszeptom a o tem wie- 
dzieć nie chcecie, że wy to sami przecież tych 
chłopskich mentorów w postaci żydów dzie- 
rzawców, żydów oficyalistów, pachciarzy. fakto- 
rów i karczmarzy, chłopu podsuwacie. O mi- 
łości kraju i patryotyzmie deklamuje się u nas 
przy każdej sposobności bardzo wiele. jeśli 
jednak przyjdzie do słów zastosować czyny. 
wychodzi na jaw najbrudniejszy egoizm, przez 
klasyczne. poczęty lenistwo 

W własny m waszym interesie, panowie, 
zastanówcie się co czynicie i wybierzcie sobie 
raz stanowczo sprzymierzeńców w społecznej 
walce jaka się dziś odbywa a ktowie wkrotce 
już może hnrzą wybnchnie. Wybierzcie więc 
żydów lub chłopów! Drogi pośredniej tu niema! 

Mane, tekel, fares! 


4 A R i pne 


Z 


a i [i . 


ponpe 


 TALMUDYSTA. 


Według francuskiego wydania A. Pentigny'ego z dru- 
giego wydania polskiego na nowo opracowane. 


(Ciąg dalszy.) 


| 

| Rabin Eliasz oświadcza w  talmudzie, 
| iż chce mimo świątecznego dn'a pojednania, 
| zniesławić wiele panien, gdyź grzech zew- 
| nątrz wrót serca zostaje a złości ludzkie nie 
tykają wnętrza duszy’). © rabinie Eliezarze 
, opowiada talmud"j, iż nie było na świecie 
| żadnej nierządnicy. którejby Eliasz nie znał 
z bliska; skoro usłyszał o jednej, która łą- 
dała wór denarów (złotych pieniędzy). zabrał 
, wór złota ze sobą i podróżował dla niej przez 
siedm.rzek (dalsze opowiadanie jest zanadto 
obrzydliwe). Ustęp ten jest o tyle straszniej- 
| szy. gdyż w końcu stoi tam. iż Pan Bóg 
przy śmierci Kliezera wołał z nieba że 
„wszedł on do żywota wiecznego*. Ponieważ 


krótko przed historyą Kliazura pisze talmud | 


iż „'dszczepieńcy nawet nawracając Się nie 
znaleźli by drogi żywota wiecznego". wy- 
pływa z tego wszystkiego morał: „Pozostań 
tyiko upareie żydem aż do ostatka. a będzie 
ci w końcu wszystko przebaczone.* 0 Akubie 
którego synagoga zwie „drugim Moiżeszem*, 
opowiada talmud): Gdy raz Akiba ujrzał 
niewiastę ra palmie. uchwycił się drzewa 
i wylazł? mń; ale to kył szatan w postaci 
biewiasty i rzekł deń: gdyby w niebie nie 
było powiedziano aby ostrożnie obchodzić się 


z Akibą i jego zakonem. tobym nie cenił | 


| twojego Życia ani za dwa szelagi. Pedcbnie 
opowieda talmud o rabinech Maserze i Tarpo- 
nie. Pizyiem jednak zauważyć należy, że 
wedle talmudu. czyny rsbinów uważane są 
za przestrzeganie zakonu ). Ze zatem talmud 
Zawiera wiele takich rzeczy, które cbrześcia- 
nie plugswem). sprośne n$. gorszącemi. mowsmi 
i żartami navywają. neżemy z tego wszystkie- 
go łatwo pojąć ): przedstawić z tego ale nie 
można. —- Cóż jeduak powie meżatka żydów- 
ka. jeżeli jej małżonek nawet pod własnym 
dachem idzie do innej? Wedle tsłmudu, nie- 
| ma cna żadnego prawa zrcbić mu z tego po- 
| wodu wyrzuty. Gdy Jochanan niektóre rzeczy 
| nader szkaradnej natury, których tu wymie- 
|nić nie mege. cgłosił jako niemoralność, 
| krzyczano przeciw niemu: „Nie. zakon tak 
nie cpiewać, albowiem mędrcy powiedzieli: 
„wszystko cı kolwiek mąż chce uczynić z żo- 
| ną smoją. może czynić, jakby z kswałkiem 
mięsa które wziął od rzeźnika. a które moż- 
na jeść pieczone, gotowane. lub smażone; 
albo jak z rybą którą kvpił u rybaka. Jako 
dowód tego. przytacza potem jeden przykład 
| jak pewna mężatka żaliła się u rabina, iż 
. mąż jej obchodzi się z nią po sodomicku, 
i jaką jej dał uato cdpowiedź rabin: „Córko 
moja, nie mogę ci pemódz. zakon. (rozumie 
się przepisy talmudu), oddył cię na pastwę. 
Ta baniebna nauka, znajdzie się nie tylko 
| w starem. ale także w nowem wydaniu (Am- 
sterdam 1644 ff. Sulzbach 1769, Warszawa 
1:64 6). A na innem miejscu. powtarza się 
ta rzecz w tych samych wydaniach krótko 
z dodatkiem haniebnym na fałłsywym wy- 
kładzie biblii opartym, że żyd w wspomianym 
wypadku, może robić co mu się podoba: No- 
achida zaś t. j. nie żyd. może tylko z nie- 


domicku. Publiczne modły w synagodze, wy- 
magają wedle talmudu’) obecności dziesięciu 
| mężczyzn. Dziewięciu męzczyzn i milion ko- 
biet. nie stanowi jeszcze pełnego zgromadze- 
nia, brakuje obecności Boga, kobietą bowiem 
jest niczem*). Skoro żydowska niewiasta od- 
dać się musi sedemstwn. to zapewne niema 
też i żadnego prawa uskrrzać się jeśli mał- 
żonek jej odwiedza goimkę, zwłaszcza, że 
znieważenie gormki czyli nie żydówki. nigdy 
żydowi nie może być uważane za cudzołostwo. 


wiastą innego Noachidy obchodzić się po so- | 


Nie miałże więc kościół nasz dostatecznej 
przyczyny. na podstawie samych pismu żydow- 
skich, zabraniać chrześcijańskim dziewczętom 
przyjmowania służby u żydów? | możnaż 
jeszcze uważać za niewyjaśnione częste uwo- 
dzenie chrześcijańskich dziewcząt. przez żydow- 
skich młodzieńców? Uwaga rabina Kronera 
iż żydzi mało dostarczają dla statystyki dzieci 
nieprawego łoża, może obecnie tem bardziej 
osiągnąć swoją prawdziwą wartość. Podczas 
gdy talmud pozwala na małżeństwo udane 
à la Rab. to przecież związek familijny sza- 
nuje. sodomia jest zatem dozwolonym środ- 
kiem talmudycznym. by wybraną na sposób 
rabina awe. jeśli jest żydówką. uchronić od 
dzieci. a żydowską rodzinę przed tymi przy- 
byszami, To 7e strony żydowskiej. u nieży- 
dów zaś, wrcdzena odraza i niechęć do spół- 
kowania z żydówką podaje ważne przyczyny, 
dla których statystyka mało wspomina 
o dzieciach nieprawego łoża u żydów. Żyd 
umie żydówkę uchionić od macierzyństwa, 
a dzieci które goimka tj. nieżydówka od żyda 
poczęła, nie zalicza statystyka na imię żyda. 
| Znam żydów. który z własnego doświadcze- 
, nia mogliby to potwierdzić. 

Z przytoczonych tu ustępów. mogłoby 
się dalej ckazać. że z niechyczejneścią u nie- 
żydówek jest gorzej niż u żydówek, penieważ 
urcdziny nieprawegu łoża. u Żydówek rzadziej 
| się trafiają. Istotny dowód jednak na to jak 

ma się rzecz istotnie. stanowi życie wielkich 
miast nsszych. gdzie w jaskimach rozpusty 
największego kontygeusu nierządnie żydówki 
dostarczają. a jakie ore są. jawnie to okazują, 
| Przyznaje bowiem jeden współczesny dzien- 
nik żydowski”): „Od lat 25. a nawet od dłuż- 
szego już czasu spostrzegamy. że między nie- 
 rządnieami wielkich miast Europy. wiecej 
(jest żydówek niż chrześciianek. W Paryżu. 
Londynie. Berlinie, Hamburgu. Wiedniu 
Warszawie, w Krakowie. Lwowie. widzimy 
Z tak zwanego demimoandu (półświatka), na 
publicznych micjscach i w domach publicz- 
nych rozpusty. w stosunku do ludności wię- 
cej żydówek niż chrześcianek. Jest to bardzo 
smutne, ale prawdziwe.* Wystarcza jednak 
wedle tego samego pismis, pozostać wytrwale 
wiernym żydostwu. aby mi é prawo do po- 
błażliwości. „Panna l. F. obrała sobie scenę 
za zawód; pogrzeb jej był żydowski, tak jak 
ciągle żydowską była jej dusza. a chociaż 
| i ona również jak wiele dam pokusom tym 
się Ccddała jakie z jej karyerą są połączone, 
zachowała ona jednakżo peboznie tradycye do- 
mowe i t. d°). Jeśli odkrycia te znajdują 
| wyjaśnienie swoje w przytoczonych powyżej 
zdaniach talmudu, to przekonanie iż się po- 
chodzi z krwi ludu wybranego. jest zdolne 
wytłumaczyć nam zdanie Cerfbera''). „Ży- 
dówka wypiera się mniej od innych kobiet 
charakteru płci swojej. Chciałaby panować, 
jest słabą. łatwowierną. kłótliwą i lubi o- 
| czerniać. Pogarda mocno chrześciankami 
i krytykuje ostro żydówki. Jest subtelnych 
uczuć i szlachetną. miłość jest u niej cnotą 
którą więcej wykonuje niż pokorę i posłu- 
szeństwo. Jeżeli należy do pierwszych rodzin 
i otrzymała staranne wychowanie, czyni 
honory domu z nadzwyczajną śŚwietno- 
ścią, rozumnie i z powagą; „na balu lub 
w wieczorkowem towarzystwie“ dodaje 
inne żydowskie pismo’) „odznaczają się ży- 
dowskie damı, księżniczki z pokolenia Da- 
wida, bogactwem i wspaniałością ich toalet“, 


VIII. 


Przysięga. 


Preusiega żyda, jest wobec chrześcianina nioubo- 

wiazujaca. Teorya krzywoprzysięstwa i umysłowe 

zastrzeżenie. Obłudność żydowskiej kazuistyki. Środki 
do obejścia przysięgi. 


Żydzi skarzyli się często”*), że ich przy- 
siędze przeciw niażydom wykonanej, świat nie 
dowierza, niektórzy też chrześciańscy uczeni. 


Nr. 1. Lwów, Sobota 


„NARÓD: 


skłonili się do łagodniejszego zapatry wania, 
Byłoby mi przyjemnie gdybym mógł iść za 
nimi, przekonanie moje jednak, jest niestety 
odmienne. 

Biorąc rzecz tę zasadniczo, widzimy że 
w systemie rabinizmu. niezawodna przysięga 
wcale nio istnieje. Cóż bowiem znaczy przy- 
sięga przeciw bydlęciu. Jest ona niedorzecz- 
nością, albowiem przysięga jest ostatecznym 
środkiem do zakończenia sporu między lndźmi. 
Jeżeli więc talmudysta zmuszany jest do zło- 
żenia przysięgi na korzyść, lub przeciw chrze- 
ścianinowi, to zniewala go się do ni-dorzecz- 
ności, którejby sam z siebie nigdy nie po- 
pełnił, zmusza się go do wypowiedzenia słowa, 
które on uprawniony jest uważać za czczą 
formułkę. za dźwięk pusty, który źadaych na- 
stępstw dla jego sumienia nie pociąga. Dalej, 
gdy talmud mienie 1 krew nieżyda za wła- 
sność żyda ogłusza, w jaki sposób może kiedy, 
nieżyd prowadzić spór z żydem o to co moje 
a twoje. Zyd, wychodząc ze stanowiska rabi- 
nizmu, ma prawo brać, co tylko może dosię- 
gnąć — jest to bowiem jego własnością. Jakże 
mogę (ja. żyd) przysięgać, lub tylko po prostu 
oświadczyć: „moje pieniądze są twoje pienią- 
dze. kiedy o mojem prawie własności jestem 
przekonany ?“ Zniewoli mnie kto, żebym takie 
oświadczenie lub nawet taką złożył przysięgę. 
to jeżeli siła woli mojej nie będzie mniejszą 
od przekonania mego. wyrzeknę: „wolę um- 
rzeć, jak popełnić tę nierzetelność!* Jeżeli 
zaś złożę żądane zeznanie z słabości, przeno- 
sząc bojaźń przed szkodą nad prawdę, to po- 
myślę sobie: „pieniądze są przecież moje i ja 
je znów odbiorę, gdzie będę mógł, quia res 
clamat domino. A zatem. jest każda taka przy- 
sięga. każde zeznanie nieważne. 

Potem, znajduje się w talmudzie wiele 
przykładów najznakomitszych rabinów. które 
jako nauki rzeczywiste nchodzić muszą dla 
talmudysty. Rabin Akiba złożył przysięgę, 
a w sercu nwążał ją za niebyłąt*). — Rabbi 
Jochanan, przysiągł znakomitej pani dochowa- 
nie tajemnicy : „Bogu Izraela nie wyjawię tego“, 
to jest — jak ta pani rozumieć mnsiała — 
dla boskiej wszechwiedzy znającej wszystkie 
tajemnice, dla chwały Boga (raczej wobec 
Boga) dochowam tajomnicy,* a myślał w duchu 
„kle Izraelowi, ludowi jago wyjawię!5). Go do 
łamania w taki sposób przysięgi w myślach, 
stawiają rabini tę zasadę, iż jest ono dozwo- 
lone. jeżeli się jest zmuszonym do przysięgi!9). 
Jeżeli więc zwierzchność chrześciańska wzywa 
żyda do przysięgi, to ze względn na wyłnsz- 
czone tu zasady, nie wypada sądzić inaczej, 
jak tylko, iż żyd z powodu przymusu nie 
uważa Się za obowiązanego do wyznania 
prawdy. Jeżeli król — powiada wspomniana 
tu książka'), rozkaże przysięgać i zeznać na 
innego żyda. czy tenże zgrzeszył 4 goimką, 
aby go nkarać śmiercią, to przysięga taka 
zowie się przymusową i musi być w myślach 
złamaną. Jnny rabin naucza!) „jeżeli władca 
każe przysięgać żydowi że nie będzie chciał 
wydalać się z kraju, to żyd powinien pomy- 
śleć: dzisiaj (z kraju nie wydalę się): skoro 
jednak włudca żąda wyraźnie aby nie wyda- 
lać się nigdy, to żyd powinien myśleć: „pod 
tym atym warunkiom*. Wyraźnie nezą potem 
dalej»): Wszystko to jednakże uchodzi tylko 
wtedy, jeżeli nie dowie się o tem bałwo- 
chwałca gdyby się ale bałwochwalca mógł 
o tem dowiedzieć, zabrania się łamać przy- 
sięgę, gdyż imię boskie byłoby wtedy 
znieważone : dlategoteź ukarany“ został Zede- 
kias. ponieważ złamał przysięgę wyko- 
nang Nabuchodonszorowi, pomimo że przysięga 
ta była wymuszoną. 

(C. d. n.) 


1) Tr. Toma 19; 2, — =>) Tr. Aboda s, 17, 1. — 
2) Tr. Kidduszin Bl. 1 — *) Tr. Berach f, 62, 1; Cha- 
giga f. 5, 2. — 5) Np. Tr. Sanh. 22, 1 , Tr. Sahbath 
449. 3.. r. Nasir 238, 2,; Tr. Sota 10, 1.; Tr. Moed 


Źródłem, z którego wszystkoniszcząca potęga żydostwa czerpie swe życie. jest handel, ergo. 


| k.18. itd. ET Ned. 20: 2 


| pani 


| napowrót do tych 


| zabiera napowrót beczki na wóz i 


24 Września 1898. a, 


KRONIKA. 


We wszystkieh lokalach pu- 
blicznych. restauracyach, kawiar- 
miach itd. prosimy żądać .„Naro- 
du”, przyczynia się to bowiem do 
rozszerzenia naszego pisma, któ- 
rego i tak ani jednu żydowska ka- 
wiarnia uf restauracya nie prenu- 
meruje. 


Nie bij żydn! Po trzy lata ciężkiego wię- 
zienia dostali w sądzie jasielskin Michał Filar 
z Wróblowy, Jakób Łazowski z Siednik, Paweł 
Bielański i Jędrzej Banach z Lipnicy dolnej za 
to, że w czasie rozruchów poturbowali na goś- 
cińeu żydów i zniszczyli im rzeczy wartośsi 40 zł. 
Tak to smutnie wychodzi człowiek wtedy, jeżeli 
da się unieść złości. Przypominamy więe znowu 


| to, co od lat pięciu powtarzamy: Neiekajeie od 


żydów, nie róbcie z nimi żadnych interesów, nie 
rozmuwiajeie z nimi nawet. a będzie ich to bo- 
leć stokroć więcej, niżbyście im kołem głowy 
rozbili. Siłą żydów ze wsi nie wypędzicie, a wy- 
pędzicie ich tem, jeśli nikt nie pójdzie ani ku- 
pić do żyda, ani do żyda na robote. A za to 
nikt karany być nie może. 

Stan wyjątkowy, jaki nad Galicyą zacho- 
dnią obecnie rozciągnięto, zniewala nas do tego, 
że z obawy utraty debitu pocztowego, ani o mi- 
nionych rozruchach aui o ich skutkach nie dziś 
nie piszemy. 

Już zdjął dwa krzyże ze swojego sklepu 
Lejzor Cukier, a zostawił tylko jeden, największy 
nad swoim szyldem. W dodatku przybił na tym 
krzyżu dwa węże! bBadźcobądź zrobił już ten 


| żydowin jakieś małe ustępstwo — za cenę pół 


roku więzienia Czaykowskiego. Zobaczymy jak to 
będzie dalej i kiedy ten „zakatarzony* Hebrej- 
czyk zdejmie i krzyż trzeci. A zdejmże go — 


| Lejzorku — prosimy grzecznie! No — słyszysz ? 


Żona znanego lwowskiego żydowskiego ban- 
kiera J.. pragnie podobać się mężowi i małpując 
modę paryskich wielkich dam z przed lat kilku, 
kąpie się codziennie w.... mleku. Czy i o ile ua 


| wdzięki podstarzałej już Ruchli kąpiele te wpły- 


wają nie wiemy, a ciekawe tylko są szezegóły 
owych kąpieli, które niedyskrecyi jednej z panien 


| służących mamy do zawdzięczenia. A mianowicie: 


Mleko przywiezione przez żyda pachciarza z jednego 
z dworów w okoliey Lwowa, wlewa się w sypialni 
pani J. do wanny i w niej leciutko ogrzewa, 
Skoro temperatura stała się odpowiednią, wyłazi 
Ruchla z betów i kąpie się kwadrans 
w mleku, potem zawijają ja służące w przeście- 


| radła i znowu w łóżku na krótką drzemkę ukła- 
| dają. Wanna z mlekiem wysuwa się tym czasem 


do drugiego pokoju i mleko wylewa się z niej 
samych beczek. w których 
przywiózł je pachciarz. Skoro wszystko gotowe, 
woła się oczekującego przy wozie pachciarza, ten 
odjeżdża. 
Za „pożyczenie* kilku beczek mleka na godzine, 
bierze ów pachelarz od pani J. 2. Złr. — 
Żydzi w armii Austryackiej, W armii 
austryackiej wedle szematyzmu wojskowego na 
rok 1898, Dreyfussa niema ani jednego, jest 
natomiast oficerów Chajesów 2, Mandelbaumów 4, 
Menkesów 5, Mandlów 5, Lówi 6. Goldsteinów 10, 


| Epsteinów 11, Goldbergów 13, Goldbergerów 21, 


Lów 30, Löwy 48, Kohnów 78. — Nie ma tu 


— `) Tr. Meg 
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252. 12: 14. 1) Jak Weil, Szell uteszuboth 25, 2. — 
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kupujcie tylko u Chrześcian! 


| a mianowicie 


— — 


wliezonych oficerów obrony krajowej. Nazwiska 
te powybieraliśmy z szematyzmu przewracając 
kartki na chybi trafił jako „próbkę* tego co 
szematyzm ów zawiera. O, tu felix Austria! 
niezwyciężoną będziesz, albowiem w szeregach 
obrońców swoich, oficerów, 10%,  walecznych 
potomków Machabeusza posiadasz. 

Rusini-antysemici. Nie bez słuszności uwa= 
żano dotychczas ruskie partye narodowe za anty- 
semickie, w ostatuich czasach jednak okazuje się, 
że i Rusini chcą żydów „assymilować”. Oto se- 
minaryum duchowne ruskie malują żydzi, a do- 
zorujący ich ksiądz opowiada im biografię posła. 
Burwińskiego i stara się wszystkimi siłami prze- 
robić ich aa „Rusinów wyznania mojżeszowego*. 
W Samborze znowu, jak ruskie pisma donoszą, 
zakupili Rusini dom, założyli w nim ruski „Ho- 
tel Narodowy" i oddali go w zarząd — żydowi! 
Ej panowie Rusini, czyż niema już między wami 
ludzi chleba łaknących, skoro chleb ten żydom 
na żer rzugacie ? 


U, k. gazeta urzędowa (Gazeta Lwowska) 
ogłasza: „Mężczyźni! najnowszy, bardzo ważny 
wynalazek przeciw słabości męskiej itd. O „wy- 
nalazku* tym pisaliśmy dawniej, jako o żydow= 
skiem rafinowanem, na wstydłiwość ludzką obli- 
| ezonem oszustwie, a pisaliśmy na podstawie fa- 
chowego orzeczenia. Jeśliby anons taki umieścił 
Kuryer Lwowski albo Słowo Polskie, nie dzi- 
wilibyśmy się wcale, dziwimy się natomiast, że 
organ rządu austryackiego tak bezwstydne ży- 
| dowskie oszustwa popiera, Ogłoszenia podobue 
| zaczęły się w gazecie urzędowej od czasu, kiedy 
hr. Kazimierz Badeni jako namiestnik Galicyi 
oddał (razetę w zarząd wiceprezesowi lwowskiej 
loży masońskiej Lejvie Plohnowi. Rządy Plohna 
trwały lat 4, aż dopiero namiestnik Sanguszko 
| pozbył się żyda i administracyę chrześcianinowi 
oddano. Wpływ Plohuowski pozostał jednak je- 
szcze, i nowemu namiestnikowi hr. Pinińskiemu 
pozostaje jeszcze zadanie ostatecznej sanacyl pisma 
z trucizny jaką Plohn w niem w postaci szal- 
bierczych lub nierządniczych, powagą urzędowego 
organu popieranych, anonsów pozostawił. 

Pan Karol Przybylski do spółki z lzraeląm 
| Gellmanem i p. Gustawem Sieglem otwierają we 
Lwowie końską jatkę, Dotychczasowe próby uda 
ły się wyśmienicie. 

3.000.000 franków Świętepietrza pobiera 
rocznie Papież od... paryskiego Rotszylda! — No, 
a jeśli temu nie wierzycie, przeczytajcie sobie 
| Allgemeine Zeitung, lub dr. Blocha, byłego 
posła kołomyjskiego Oesterreichische Wochen: 
schrift, wychodzące w Wiedniu. Strach jak we- 
sołe posiada ów pan informavcye. Co prawda, 
przy rewiżyi przedsięwziętej w jednym z pary: 
, skich klubów anarchistycznych znaleziono doku- 
menty stwierdzające, że ów klub otrzymywał od 
Rotszylda 50 tysięcy franków rocznej snbwencyi 
między anarchistami jednak a Papieżem jest ja- 
kaś różnica! -- Jakże myślicie żydki ? 


Handel żywem miesem Na granicy włosko 
tyrolskiej przychwycono znowu żydów Engla 
i Schinfelda z transportem trzech dziewcząt 
z Węgier, które wywieść chcieli przez Włochy do 
Ameryki. 

Starostwa znowu, zwracają uwagę na nastę- 
pnjących handlarzy dzieweząt, którzy przybyli 
do Austryi aby zwabiać niedoświadczone dziewczęta 
w podróż do Buenos Ayres. Są to sami żydzi, 
Albert Neubrnck 25 lat, płeć 
ciemna, Mortche Garahaldi 50 lat, średniego 
wzrostu, karany już w Anglii za stręczenie do 


nierządu, Jasnicki, żyd rosyjski, vkoło 50 lat 
włosy czarne, nos tępy, Aron Bahiasz, mały, 
oczy siwe, włosy rude. Ten wywiózł już na 
okręcie Siriu kilka dziewcząt do Buenos Ayres. 
Jest on poddanym austryackim i ma paszport 
turecki. Wreszcie Goldmann, młody człowiek 
z czarnym wąsem i Hersz Bermann. 

Nie ma tygodnia, by tn lub ówdzie gdzie 
jakiego żyda na tem nie przychwycono, a 
ich nie złapano? Pokazuje się z tego, ileto tysięcy 


| Lwów. Sobota 


dzieci naszych, krwi naszej, żydzi na hańbę 
i nędzę wywożą z Europy i hen daleko za 
morzem. jak byato, za  Judaszowe sprzedają 


srebrniki. O Boże, kiedyz się skończy twoja 
cierpliwość ! 
Półtora  kilogsama wyroków sądowych. 


1 Kilo 6i deka, a więc przeszło półtora kilo, 
ważą wszystkie wyroki sądowe i podatkowe na- 
kazy płatnicze, jakie pewien we Lwowie zamic- 
śzkały pan, w ciągu 6 lat otrzymał. Panem tym, 
jest najniższy służka Szanownych Czytelników 
redaktor Narodu, który już nie jak ów litewski 
szlachcic płaszcz podszyć wyrokami, ale pokój 
wyrokami wytapetować byłby w stanie. 

Półtora kilo wyroków za lat niecałych sześć ! 


Wszak prawda — wesołe to życie? A jeszGue 
nie jeden preuuiuciator gniewa się: „posłałem 
pieniądze a gazety nie mam —  cyganyście*. 


Ach, gdybyście wiedzieli jak taki list boli... 
Żydowski „kiochsal brylantowy*. Szla- 
chetni żydowie Eliasz Reich, Moryc Spiegel i Sami 
Spiegel ogłaszają w gazetach siarczystą odezwę 
przeciw „krochmalowi z kotką“, jako produktowi 
„szwabskiemu*, a zachwalają natomiast swój wy- 


~ rób „polskiego krochmalu z królikiem*, jako coś 


nieprześcignionego. — Otóż my. po zbadania tej 
SpiaWy pozwalamy sobie upewnić naszych czytel- 
ników, że nie „szwabski* eo prawda, ale podlejszy 
jeszcze bo zarwanieko żydowski produkt pp. Reicha 
i Spieglów obliczony jest tylko na czysty wyzysk 
kupującej pubnki ich bowiem „polski krochmal 
brylantowy*, składa się z 80*/, odpadków kroch- 
malu ryżowego i 200/, boraksu, bez zgoła żadnych 
iunych składników. O prawdzie słów naszych 
przekonać się może każda gospodyni, skoro w naj- 
bliższym korzennym sklepie kupi za 4 centy 
8 deka zwykłego ryżowego krochmalu i za 
1 centa 2 deka boraksu, wymiesza to razem 
i wyprasuje bieliznę. Oszczędza się na tem 100*,, 
gdyż za tę samą ilość krochmalu i boraksu 
kupionego osobno, która kosztuje w korzennym 
sklepie 5 centów, każą sobie płacić żydowiny 
10 centów, a prócz tego daja towar o wiele 
lichszy, prawdziwie zarwauicki. Baczność więc 
przed żydami !| 

Hrabia Piniński i Mojżesz Freilich. Jakiś 
pan Aleksander hr. Piniński (nie podejrzewainy 
go wcale o pokrewieństwo z naszym namiestni- 
kiem) drukuje w JCurjerze Lwowskim listy 
pochwalne dla areyłotra, rafinowanego żydowskiego 
oszusta Mojżesza Freilicha, fabrykanta „cudownych * 
rupturowych opasek.  szarlatana  najpodlejszego 
gatunku, niedawno w Przemyślu kryminalnie za 
zabójstwo karanego. Wobec tego że płatne czy 
grutisowe popieranie i reklamowanie w biały 
dzień karygodnych oszustw Mojżesza Freilicha, 
jest przekroczeniem kodeksu karnego, prosimy 
Swietna Prokuratoryę, by równie gorliwie jak nas 
ściga za „prasówki* 1 owego pana hr. Pinińskiego 
wraz z Mojżeszem Freilichem pociągnęła do 
odpowiedzialności. 

Żydzi a handol nierogncizna. Jedyna gałąź 
handlu której u nas jeszcze żydzi nie ujęli w swe 
ręce, jest handel nierogacizna, pan Izrael Gellmaun 
jednak, i w tym kierunku postanowił zrobić 
wyłom. W tym celu założył „towarzystwo gali- 
cyjskich handlarzy trzody chlewnej* został jego 
dyrektorem, i zamyśla za pomocą żydowskich 
kapitałów konkurować z chrześcianami. Przestrze- 
gamy więc pp. masarzy przed tym panem, bo 
skoro się z nim wdadzą w interesa, prędzej żydzi 
im, niż oni żydom dadzą radę. —  Ciekawem 
w tej sprawie jest także to, że ów pan Izrael 
Gellmann. obecnie handlujący świniami, wydawał 
przed rokiem we Lwowie pismo żydowskie p. t. 
Galizische Presse. Wypada z tego, że i Czaykow- 
ski zrobiłby lepiej gdyby zawiesił już raz Naród 
na kołku, i wziął się do handlu tałesami lub 
macą. 

Żyd w ornacie. Przed tygodniem, odbyła 
się w czerniowieckim sądzie krajowym karnym 
rozprawa przeciw Jakóbowi Szefer, który w cza- 
sie świąt Purim ubrał się w kapłańskie szaty 
i nająwszy sobie drugiego 8 letniego żydka który 
szedł przed nim z latarką i dzwonkiem. obcho- 
dził żydowskie domy w mieście. Zasądzono go 


„N A R0 D“ 
na 3 miesiące aresztu, uwzględniając ten niski 
wymiar kary „niedostatecznym stopniem umysło- 
wego rozwoju* podsądnego. 

Sie transit gloria mundi! Komuż, kto vył 
na ostatniej wystawie krajowej nie utkwiło 
w pamięci Matejkowskie mauzoleum, ów gmach, 
w którym żyła życiem tysiąca barw i postaci, 
dusza największego mistrza narodu, nieśmiertelne- 
go Matejki, który całą naszą przeszłość w setkach 
płócien uwieeznił. Obecnie z gmachu tego na 
Wystawie ni śladu, bo, ponieważ zbudowany 
był on z żelaza, zakupili go żydzi, rozebrali, 
przewieźli na ul. Słoneczną i tu go na nowv 
składają. Przeznaczeniem tego gmachu ne nowem 
miejsce, będzie pomieścić teatr żyaowski Gimpla 
obecnie „pod złodziejską sroką* grywający ! A więc, 
w Mauzoleum Matejni, rozłegać się będą teraz 
żydowskie spiewy a żydowskie kiowny wyprawiać 
będą błazeństwa! Pawiin ów sprzedała Żydom 
patryotyczna lwowska Rada miejska. 

Sya fraucuskiej aktorki Sary Bernhard, 
żydówki, mającej wielce „urozmaiconą“ przeszłość, 
ożenił się z księżniczką Jabionowską, Polką. 
Smutne te basdzu że arystokracya nasza aż do 
tege stopnia dekadencyi moralnej dochodzi, ze 
córki swe żydom za mąż oddaje. A przecież nasz 
chłop choćby i najviedniejszy za nie w Świecie 
żydowiby dziecka swego nie oddał! | narzeka 
potem jeszcze arystokracya, że traci wpływ 
t znaczenie! 

ldne ulicą BoŻniczą przedwczoraj rano, 
żona żarobnika Helena Andruszewiez tak silnie 
potrąconą została przez jakiegoś żydz że upada 
i złamała sobie nogę. Żyd ucienł, nieszczęśliwą 
zaś kobietę odwiezionc do szpitala. Strach jaki 
to delikatny narodes c! Żydzi. 

* Służba u żydów. 5 p Ferdynand Czimaia 
b. długoletni administrator Kurjera Lwowskwyo 
pozbawiony został enlebu za to że obraził współ- 
pracownika tejże gazety, żyda Ziisskinda Friihlinga. 
Całe życie wysługiwał się on żydom i dopiero 
u schyłku dni swoich płakał nieraz gorżko nad 
swoją przeszłością. Umarł on jak to oględziny 
lekarskie stwierdziły śmiercią głodową dnia 
22. maja b. r., w chwili kiedy Lwów cały 
błyszczał iluminacyą na cześć "06 letniej rocz- 
niey urodziu Mickiewicza. Zwłoki jego znaleziono 
dopiero w dniu 285 maja po wywaleniu drzwi 


' zamieszkałej przezeů izdebki, w której prócz stołka, 


Z drukarni § 


szafki, łóżka bez siennika, mnóstwa śmiecie 
i brudu, nie więcej nie było. Trup leżał lago 
w strzępy starego surduta tylko, owinięty Aby 
uniknąć skandalu. redakcya Kurjera Lwowskicgo 
kazała zakopać go czemprędzej w tajemnicy, na 
cmentarzu Janowskim. 0. gorżką jest służba u 
żydów, a smutny jej koniec! K. i. p. 

Jnk pająk muehę sieciami tak omotali 
Rotszyldowie pożyeczkami Turcyę całą Wszystkie 
tureckie monopole, sól, tytoń, zapałki, nafta itd 
są juz w ręku Rotszyldów jako zastaw na udzie 
lone Turcyi pożyczki. Obecnie czynią Rotszyldowie 
starania o wyłączny przywilej na elektryczne 
oświetlenie Konstantynopola. Jakiżto Moloch nie- 
nasycony c: królowie złota. 

Wiedeńska Rada szkolna w której większość 
stanowią antysemici, poleciła przeprowadzić re- 
formę szkół ludowych w tym kierunku, że dzieci 
żydowskie odpowiednich klas w  specyalnych 
oddziałach umieszczono. Na cułej linii Izraela 
powstał z tego powodu ogromny rwetes. upatrują 
bowiem w tem zarządzeniu pierwsze kroki do 
zaprowadzenia szkoły wyznaniowej. 

Listki agitneyjne wydane nakładem naszej 
Redakcyi w nakładzie prżeszło 500.000 egz. 
rozeszły się doszczętnie, tak że prócz kilku ty- 
sięcy listka Nr. 1., z innych listków mamy 
zaledwie po kilka egzemplarzy, niektórych zaś 
po l egz. tylko. tak że żadnyck na nie zamówień 
przyjmywać obecnie nie możemy. Nowego nakła- 
du, którego koszt wyniósłby co najmniej kilka- 
dziesiąt guldenów. nie mamy za co zarządzić. 
Może zechce kto wydać te listki nakładem wła- 
snym, a temu nietylko chętnie wszelkie nasze 
prawa ustąpimy, ale zajmiemy się teź korektą 
i drukiem zupełnie bezinteresownie. Chętni, 
zechcą się zgłosić do naszej Redakceyi. 


zezęsnege Bednarskiego we Lwowie, Rynek L. 9. 


24. Września 1598. Nr. 1. 


Qjcice św. uapisał nieaawno następujący 
wiersz e wolnomalarstwie : 

Extulit ecce caput vesano incensa furore 
k stygiia inimica cohois erupta latebris, 
Divinum: Numer maiestatemquie .eroudam 
Aggreditur; Christi sponsam mordere cruento 
Dente audet, premere insidiis, atque arte maligna; 
Froelia mox effrons certamine miscet aperw, 

At sacra iura De, sna iura Ecclesie Christ: 
Assueta infernas durare interrita pugnas 
Vindicat: erectoque animo, virtue Superna 
Hostiles ictus, hostiliu tela refringit, 

Er fer tartareas detrudit monstre sub umbras. 

Tum paimas referens illustri clar.. triumpuo, 
Altoque affigens radiantia lumina coeło, 
lnceait merita frontem redimita corons. 

Co w tłumaczeniu znaczy : 

Oto 4 podziemnyck orchłan wypetzła wroga potęga, 
Growę poaniosła i w szaleństwie zapamiętałem 
Następuje sa Niebo, na Boży Majestat straszliwy; 
Obiubienicę Uhrystusz smie kąsać zębem okrutnym 
! jej szkodzić z ukrycia w sposób najprzewrot- 

[niejszy : 
Wreszcie, bezczelna, występuje do walki otwarta,. 

Ale Kościół Chrystiusów wytrzymywać bez strachu 

Piekieł napaście zwyczajuy, broni odważnie praw 
[świętych 
Bożych i swoich; i pełen otuchy wspomozol z wy- 
[soka, 
Wrogów pociski odbija walecznie, ich groty dru- 
[zgocze 
T drapieżne potwory surące dc ciemnych przepaści. 
Wtedy wsławiony, niosąc w tryumfie palmę zwy- 
[cięstwa. 
Z promieniejącym wzrokiem utkwionym w nie: 
[bieskie wyżyny 

Idzie swą drogą w zasłużone na Skroniach 
[laurów koronie. 


„W tych kilku wierszach zawarta jest cała 
historya masoneryt, powiada Civiita Cattolicu 
w zeszycie czerwcowym ; jest w nieł i proroctwo 
i niejako wezwanie wszystkich wieruych ao oswie- 
cania się w ciemnych sprawaeł tej sekty“ 


Na funausz agliacyjny złożył : Di J. § 
5 zł, K E Bi 3 zh 5. Wa dazi Janko 
50 ct, 2. K. 50 et., R. W. 20 ct., M O. 1r., 
Ks. FAM zh, HG 30FEt Z. WZRŻO) GL, 
Anonim 54 ef, H. A. i zł. 20 et, B K ze 
składki 6 zr. 28 ctm, Ks. W. S. 50 c. L S. 
20 'et., Dr. R. D 1 zł, Dr. K. W. 1 zł, 


A. W. A. wygrane w karty 2 zł. 8U ct, 3- D. 
50 ct Razem 2% zł. 77 et. 
Na fnnóusz prasowy. Dr. h. W. zł 


Dr. R. T. 1 zł., Ks. K. B. 1 zł. F. G. 30 ti.. 
M. 2 zł. Razem 5 ze. 80 et. 


Na koszu. procesów dla kedakcy: „Naroar”. 
Ks. K. B. 10zł. Dr. J. S. 10 zi. Razem 20 zł 


Korespondencya Redakcyi. 


Do wszystkich naszych F. T. Abonentow, 
którzy nas w ciągu b. +. listami zaszczyci! 
í odpowiede: na nie nie otrzymali. 

Z powodu czasowego zawieszenią pisma 
przec kilku miesiącami, redakcye rozsypare się, 
a jeden jedyny człowiek który pozostał przy 
nawaule kłopotów i trosk jakie na jege jedną 
głowę niepodzielnie spadły, absolutnie nie byt 
w stanie na przeszło 2000 w ciągu roku na- 
deszłych listów,  korespondentek i  rekłamacyj 
odpowiedzieć, tembardzie,, że Koszt samych ma- 
rek pocztowych na odpowiedzie, przeszłe 100 złr. 
by wyniósł. 

Obecnie, kiedy reaakcya na nowe zorgani- 
zowaną została, w miarę sił odpisywać poczniemy 
ne zaległe listy ważniejsze, na listy zat świeżo 
otrzymane, odpowiemy bezzwłocznie. 

Redakcya 


